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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
m m er pojedynczy kosztuje 20 gr. 

i o /r™  i3,,,  akch ' Administracji ulica Karmelicka 
’■ ł  ' uma' h województwa). — Listy należy frankować. 

^  f macie otwarte wolne od opłaty.
21—18. — Administracji 21—17. 

tor naczelny przyjmuje od godz. 1 1-tej do 12-tej.

m ie jsc o w a
P r e n u m e r a t a

miesięcznie bez dostaw y.............................. 4 80 I
miesięcznie z dostawę do domu . . . .  5-30 |

Za granicą 7’00 Zł.

z a m i e j s c o w a :  

miesięcznie z przesyłkę pocztowę S-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr ., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr.. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 3O°/0 droższe.
P . K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

CZĘŚĆ NIETffiZĘDOWA.
Lwów, dnia 7 stycznia 1928.

D roga do pokoju.
Dyskusje na temat utrwalenia i  zabez­

pieczenia p-okoju światowego1 nie ustają ani 
na chwilę. I jest to  rzeczą w ażną i pożytecz­
ną, gdyż chodzi tu  o spraw ę mającą dla ca- 
ego cywilizowanego św iata jaknaj większe

znaczenie. Szereg formuł d y p lo m a ty c z n y c h
Prawniczych^ długotrw ałe obrady  i1 roz- 

™'eraZ| niezbyt jasne rezolucje i wmiio- 
^ t0 ryd l w czasie tych obrad do- 

k tó r f ’ i w szystko stanowi -osłonę, pod 
■, V ( . r ^ w a  się treść olbrzymiego znaczę-

która opinję św iatowa ustawicznie Przątać
brą,

za-
dllatego rzeczą: jest do-bowinną. i

ze wciąż mówi się j  pisze o  pokoju. 
... 0(*zi jedna o to, aby w yrażając— •>“ w io, auy Się
nt e, metody tych  pertraktacji i cele, któ- 

■ się Sofo}e przy tem stawia, rzeczywiście 
Postęp ,na drodze dziejowej, któ- 

J Punktem wyjścia, był wybuch wojny świa 
a Pjerwszym najważniejszym etapem,

tTakhj1tClZa‘i'1Cyni rozwó4 na Przyszłość, są
klud:owałv POk° j0'We’ ktÓre ■! W0'j“ ę Zak°nu ... y  1 mają stanowić początek ery 
szczęśliwej w dziejach ludzkości.

^  tertl wszyscy1 inicjatorzy i negocja-
czv ™ ^ “ Ł.się licz,yć’ ż& istnieje stan rze­
szy  stokroć- sprawiedliwszy' i  lep-
Platforma. rw ennego, jedyna obecnie 
światow ych i rozW(>iu stosunków

ścieżki1 wojenne. “ Mzie na krw aw e

Zdają sobie w szyscy  obserw atorzy po- 
wojeimycih stosunków z  tego- spraw ę, żc 
nieją silne mawet niejednokrotnie centra
zadowolenia z w ytw orzonych i 
1 trak ta ty  pokojowe stosunków. I tu  w y la ­

nie-
przez wojnę

mają się d\vie m etody polityczne traktow a­
nia zagadnień pokojowych. Jedni pod! w pły­
wem silnej nieraz akcji propagandowej i a- 
gitacyjnej, wyjnierzonej przeciw traktatom  
i przeciw stworzonemu przez nich stanowi 
rzeczy, widzą możność usunięcia niezado­
wolenia i  możności1 wyłonienia się kofliktów 
■na drodze zadośćuczynienia tym opozycyj­
nym  dążnościom. Nie zdają sobie z  tego 
spraw y lub też nie chcą o  tem wiedzieć, że 
wszelkie ustępstwa, poczynione w brew  du­
chowi i literze traktatów , nieznacznej w 
stosunku1 do ogółu św iata mniejszości!, która 
dąży do podważenia obecnego stanu rzeczy, 
w yw ołują tylko dalszy niepokój, zw iększają 
apetyty, budzą nadzieje, że udla się przekreś­
lić rezultaty wojny światowej z  wszelkie mi 
jej tak doniosłymi rezutatam i i powrócić w 
ten sposób do ponurych przedwojennych cza 
sów. Pacyfiści tacy, na mocy swej mięk­
kości i ustępliwości, czy też zw iązków, łą ­
czących iohi z, jedną ze zainteresowanych 
stroju, wręcz — mimo woli -czy też czasem 
i św iadom ie, — sabotują dzieło utrwalenia 
pokoju i po-kój sam, gdyby to leżało w  ich 
mocy. gotowiby narazić ma poważnie przesi­
lenia i wielkie niebezpieczeństwo.

Rację natomiast mają po swojej stro 
nie i sprawę pokojowej -ewolucji św iata re­
prezentują cii k tórzy  nie chcą wcilskać roz­
woju stosunków dziejowych do; form, z któ 
ryoh drogą w strząsu ostatniej wojny św ia­
towej się wyzwolił, lecz opierając .się na o- 
siągniętej i- dalej osiąganych i  w ypracow y­
w anych zdobyczac-h, -drogą konsolidacji- sto­
sunków stworzonych1 przez trak ta ty  i w iary 
w  ich trw ałość dążą do tego, aby  pokó 
św iatow y stał się trw ałą własnością w szyst­
kich państw  i ludów ii1 by nie zam ącały go 
żadne kraw e wstrząsy. Jest to również je­
dyny sposób, ab y  mniejszość -czynników nie 
zadowolonych przekonała -się o niemożności 
cofnięcia się z drogi', na którą się już w kro­
czyło, i aby dawni przeciwnicy, bez żad­
nych ukrytych zamiarów, wspólnie p rzy ­

stąpi® do  urządzenia stworzonego przez

wojny i trak taty  gmachu powojennych sto­
sunków światowych..

Francja na terenie genewskim i w  cza­
sie obecnych pertraktacji ze- Stanami Zjed­
noczonymi, Polska i  w  Genewie dawniej i o- 
sta-tnio przez wniesienie swojej rezolucji 
pokojowej-, są reprezentantkam i tej jedynie 
słusznej-, sprawiedliwe® rozumnej metody 
polityki po-koj-owej, -której każdy .rzetelny 

rozumny pacyfista winien życzyć zw ycię­
stwa.

Z M inisterstwa Skarbu.

W dniu 2 stycznia 1928 r. o godz 11-tej 
rano w  małej sali konferencyjnej M inister­
stw a Skarbu przy ul. Rym arskiej Nr. 3/5 od­
była się am ortyzacja 6-tej ra ty  5% państw o­
wej pożyczki konwersyjnej z r. 1924. Zamor­
tyzow ano obligacyj 65.848 sztuk na sumę 
2.517.000 złotych. W  tym że dniu w tym że 
lokalu odbyła się am ortyzacja II ra ty  5% 
państw ow ej pożyczki kolejowej z r. 1926. 
Zam ortyzow ano obligacyj 176 sztuk 206.010 
złotych.

W

Książka Jerzego Ostrowskiego, obecne­
go inspektora szkół polskich w Paranie, nie 
znalazła dotąd należytego oddźwięku w  spo­
łeczeństwie. Nie decyduje w szak o nim parę 
entuzjastycznych lub pochlebnych recenzyj 
w pismach pedagogicznych.

Wszelkie reform y mogą wejść w  życie 
na jedynej jaka Istnieje tw ardej podstawie —- 
poparciu ogółu. Dopóki szersze w arstw y  nie 
będą się interesow ały spraw am i w ychow a­
nia, dopóki inicjatywy poszczególnych peda­
gogów S cały ruch reform atorski będą im 
nieznane, dopóty z nieufnością będą się od­
nosić — z natury rzeczy — do wszelkich

szkuł w ychodzących poza szablon. A przy 
tej nieufności nieuzasadnionej, do  z  niewie­
dzy tylko wypływ ającej, nie będzie mogła 
istnieć żadna szkoła, mająca na celu skon­
frontowanie nowej inicjatyw y z życiem. 
W y tw o r z y  się więc biedne koło: Będziem 
się odnosić nieufnie do tego. co niewypróbo- 
wane, a nic nile będzie można w ypróbow ać, 
bo to może się odbyć tylko przy  zaintereso­
waniu i poparciu ogółu. Ta nasza rzekom a 
„ostrożność”, w ynikająca z obojętności, jest 
częstokroć bardzo... ryzykow ną a naw et nie­
bezpieczną.

Jest rzeczą znaną, że reform w metodach 
naukowych lub odkryć dokonywali często 
„przybysze” z innej dziedziny. Jest to rzeczą 
psychologicznie zrozumiałą. Fachowcy 
„pizysięgli” zżyw ają się z dotychczasowymi 
metodami, nabierają często nałogów  m yśle­
nia w  pew nych kategoriach, tak, że tylko 
wybitnie tw órcze i oryginalne umysłowości 
potrafią wejść na inne tory.

Natomiast ludzie niezorganizowani, sto­
jący na uboczu, często zdobyw ają się na ten 
zdrow y rozsądek możność spojrzenia in- 
nemi oczami, których brak idącym wciąż po 
tym  sam ym  torze specjalistom. I z tego na­
w et względu w ażną jest rzeczą, by inicja­
tyw a pedagogów fachowców oceniana była 
nietylko przez specjalistów.

Szczególnie dotyczy to książki O strow ­
skiego, bowiem punktem w yjścia jego k ry ­
tyki szkoły średmej obecnej jest fakt, że o- 
statnim- czasy wychowanie, jak sztukę tra ­
ktow ano jako rzecz „samą w sobie” w  oder­
waniu od życia. (Dlatego to w łaśnie wiele 
zasad słusznych przerodziło się w  życiu w 
karykatur? dzięki temu tylko, że znaleźliśmy 
się w całkiem innych warunkach, a szkoły 
zapełnił inny element ucznjów).

Książka Ostrowskiego zasługuje na u- 
znanie tem  bardziej, że nie jest ona kompila­
cją mniej lub więcej zręczną, czem są na- 
ogół, niestety, nasze książki reformatorskie 
o szkolnictwie, lecz rzeczą całkowicie sam o­
dzielną. Czuć na niej piętno osobowości nie­
powszedniej, czynnej, energicznej, horyzont
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JERZY BERNANOS.

Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Z niesmakiem zam yka się tę  książeczkę , 
dotknięcie brudnego sukna, zostaw iło ^  p a ­
cach p rzykre w rażenie. Chciałoby S1?‘ 
znać, poszukać w spojrzeniu 'udzkiem s~ 
tu  owej m ocy szyderczej, k tó ra  przez c 
zaćm iła tę najbardziej św ietlaną duszę. • 
to? A więc i! Ł aska B oża daje stf ta  
k ać?  W ięc już tak  b y ć  musi, że itazdy, * 
odw raca głowę, w idzi za sobą swoi £  
swego sobowtóra, zw ierzę, k tó re  jesi 
Podobne i szpieguje go w  milczeniu, 
ciężka jest ta  książeczka’. ,nWał

T ak  wiec, zły duch, k tó ry  przesladow a 
bez -1-’ •go

w ̂  tchnienia aż do ostatniego dnia 
nad "nie^7 Wlększośoi! w ypadków  brał górę 
CzynnoścpCZeSnym księżyną. W w ikłał go w 
rzeczne L T azem P o g n ę b ia ją c e  i niedo­
l o * *  dając je podstępnie jego świado- 
J"ZeCzenii:i tT" ste rnie obmyślony system  w y- 

l PQcierrh Poświęceń, obdarł go i z wszel- 
d° lego y z zew nątrz i

. P krńtna ' 
twiej i p ręd Draca idzie z dnia na dzień ła- 
bójczą, tęDy ’• Opętany wściekłością samo- 
krytykiem  w łal°P’. sta’e się nader subtelnym

Zycia> w

teraz dobierał się

w  iego skr0tTln^ ej .osoby 
jego przyczyn, Zyciu, aby nie w yszperał 
intencji znieprąWi(y

Nie było czynu 
y nie w yszperał 

.. ,/iQ n’e doszukał się w nim 
tchnienia, aby nie woli; nie było w y- 
nie było smutku, ab y 5̂ 1̂ 2’1 5 odepchnął go ; 
sumienia, albowiem J / 1? Uzna* go za w yrzut 
lllm nosi piętno gniewnZVstko %v nim 5 p0Za

Lecz godzina nadeszła, kiedy nieludzkie 
dzieło ma w ydać plon i rozwinąć się w pełni 
złośliwości. Ach, jacy z nas szaleńcy, że w 
myśli w łasnej, którą przecież słowem wcie- 
iamy bezustannie do świata zmysłów, że w  
myśli naszej widzimy jeno stw ór oderw any, 
nile grożący nam żad n em  bliskiem niebezpie­
czeństwem ! O ślepcze, k tóry  uie poznajesz 
siebie w  tw arzy  obcego, co znienacka za­
biegł ci drogę, w  tw arzy  o wrogiem spoj­
rzeniu i nienawistnej składce ust, albo w 0- 
czach obcej!

Ksiądz Donissan podniósł się i, przez 
chwilę wpatrując się w pejzaż, w  trzech 
czw artych pogrążony w  mroku, czuł, jak o- 
garnila go pewnego rodzaju przestrach, lecz 
zrazu z łatwością go zwalczył. P rzed nim 
droga spadała ku dolinie dwiema wysokie- 
mi pochyłościami, zarośniętemi1 rzadką 
i krótką traw ą. Czy dlatego, że zasłaniały 
go one przed w iatrem  (który po zachodzie 
słońca znów się zerw ał) czy z innego powo­
du, lecz żaden dźwięk nie zakłócił rozleglej 
ciszy. I, choć miasto było bliskie a godzina 
dosyć wczesna, jednak — przypadłszy u.. 
cheni do ziemi — usłyszał tylko niejasny 
odgłoc gieby, ledwo uchw ytny j, tak mono­

to n n y , że jeno potęgował niezw ykłe dookol- 
ne milczenie.

Zaczął chodzić — a w łaściw ie to później 
zdawało mu się, że szedł bardzo szybKo po 
nienagannie w yrów nanej drodze o łagod­
nym spadku i w ygodnym  gruncie. Zmęcze­
nie minęło; u kresu długiej przechadzki czuł 
się zdumiewająco swobodnie i lekko. Dzi­
wiła go zw łaszcza niezw ykła swoboda m y­
śli. Dręczące go od wielu tygodni trudności 
szczezły, ledwo spróbował je określić. Całe 
rozdziały z takim trudem czytanych i ko­
m entowanych książek, zazwyczaj jakby

strzępami, w ydzierane z pamięcii, naraz w y ­
łoniły się we właściwym  porządku, w raz ze 
swemi tytułami, podtytułami, kolejnością pa­
ragrafów , bodaj naw et z uwagami' na m argi­
nesach. Idąc wciąż, nieledwie biegając, od­
w ażył się skrócić sobie drogę, zejść z traktu 
na ścieżkę, która ciągnie się wzdłuż cmen­
tarza  i kończy u samych w ró t kościoła. Zbo­
czył na nią, nie zwalniając kroku. Zazwyczaj 
aż do późnego lata przerzynają ją głębokie 
wyboje, w  których drzemie słona w oda; zaś 
chadzają nią przeważnie rybacy  i wolarze. 
Ku wielkiemu zdumieniu ks. Donissana grunt 
w ydał mu się gładki i ubity. Stw ierdził to 
z zadowoleniem. I chociaż oszałam iała go 
niezw ykła czynność, nieskrępow ane ferm en­
towanie myśli, przecież oko jego po drodze 
szukało w mroku iakichbądź znajomych 
szczegółów, piamy zagajnika, ostrego za­
krętu, obniżenia się pochyłości spiętrzonej ku 
czarnemu niebu, chatki dróżnika. Aliści1 po 
dość długim marszu, ze zdziwieniem poczuł 
pod stopami, w brew  oczekiwaniu, lekk.ii, za- 
czem bardziej strom y spadek, a następnie 
gęstą traw ę wygonu. Podniósł oczy i roz­
poznał trakt, niedawno porzucony. Chyba 
po omacku w szedł na przecznicę, k tóra go 
niepostrzeżenite, — tyłem  do miasta, —- z no- 
w rotem  zawiodła do punktu w yjścia? Midzi 
b o w iem  bardzo w yraźnie (czernu się to dzie­
je, że tak w yraźnie, mimo ciemnej n o cy .') 
pierw sze domy przedmieścia.

„Co za fatalność” — pomyślał, nie czu­
jąc zresztą zawodu, ni złości.

Ruszył z miejsca, postanowiwszy sobie 
nie schodzić już z traktu. Tym razem szedł 
powoli, spoglądając przed siebie uważnie, 
czując, jak pod grubemi podeszwam i, zmo­
czony deszczem, skrzypi piasek. Ciemności 
by ły  tak gęste, że, jak okiem sięgnął, nie

dostrzegał żadnej jasności, żadnego naw et 
odblasmi, ani śladu widomego drżenia, które 
w  noc najmroczniejszą jest, jakby promienio­
waniem żywej ziemi, jakby powolnym — do 
dnia następnego — rozkładem  uśmierconego 
dnia. A jednak szedł naprzód z rosnącą pe­
wnością, zam knięty, wciśnięty w  tę noc 
czarną, k tóra się za nim otw ierała i zawie­
ra ła tak ściśle, że zdaw ała się na nim ciążyć. 
Lecz mimo to, nie czuł w  sobie żadnej trw o­
gi. Kroki jego były  pewne i przyspieszone. 
Chociaż zazwyczaj zbliżał się do konfesjo­
nału z lękiem ii zakłopotaniem, nie dziwił się 
wcale, nie czując teraz nic, poza zniecierpli­
wieniem praw ie że radosnem. I’aka byta ru­
chliwość jego umysłu, że odczuwał ja cie­
leśnie w  dreszczu podnieconego naskórka, 
w  potrzebie w yładow ania pracą mięśni, nad­
miaru myśllii i obrazów , w  lekkiej gorączce, 
nieobcej myślicielom i kochankom. Znowu 
bezwiednie przyspiesza kroku. A r r c  wciąż 
otwiera siię i zaw iera. Droga w ydłuża się 
i w ym yka lekko i zręcznie — jakgdyby nio­
sła — w  łagodnym  stoku... Żwawy jest, w y­
poczęty, lekki jak po dobrym śnie o rzez- 
w ym  poranku. Oto ostatni: zakręt. Szybkiem 
spojrzeniem szuka małego domku z cze-wo- 
nej cegły stojącego u zbiegu gościńca z ^ro" 
g'ą, po której bezw ątpieria kroczył, aczkol­
w iek jej nie widział. Atoli nfe dostrzega nic 
wyraźnego, ni domu, ni cegieł, ani żaunego 
św iatełka z bliskiego miasta. Przystaje^ — 
nie z niespokoju, lecz z ciekawości. W ów ­
czas — ale tylko wówczas usłyszał głu­
che t częste bicie swego serca. 1 spostrzegł, 
że ocieka potem.

(C. d. n.)



szeroki. Jerzy  Ostrowski jest nietylko peda­
gogiem, lecz j wybijającym  się, niepoślednim 
powieściopisarzem i nowelistą, człowiekiem 
ruchliwym i! przedsiębiorczym  a przytem  
należy do tych, o których mówią, że z nie­
jednego pieca chleb jadali i mimo stosunko­
wo młodego wieku, ma bardzo wiele do­
świadczenia życiowego. Książka jego nadto 
św iadczy o oczytaniu w  dziedzinie filozofji 
i psychologji, św iadczy o un ysłowości jędr­
nej i jasnej — pozbawouej dogmatyzmu 
i pretensjonalności.

Tc też koncepcja jego pow stała z chęci 
przekształcenia naszej niezaradności sło­
wiańskiej, naszego braku sprężystości i w y­
trwałości. Pod tym  względem  najbardziej 
spokrewniona jest duchowo z pismami St. 
Szczepanowskiego.

Ostrowski zw alcza formalizm w nau­
czaniu słusznie tw ierdząc, że teza na której 
się on opiera, mianowicie w pływ  tresury  
jednej w ładzy umysłu na inną, nie w y trzy ­
muje k ry tyki dzisiejszej psychologji i w ska­
zuje na nieznajomość psychologji osobo­
wości.

P rzyznając pewne w alory t. z w. szkole 
pracy Ostrowski słusznie stw ierdza, że 
„szkoła pracy  momentu celowości uczucia 
potrzeby oraz momentu s tw a rzan a  now ych 
w artości nie uwzględnia”, podczas gdy „po­
jęcie tw orzenia produkcji, musi zaw ierać w 
sobie celowe przeprow adzenie pew nych 
zmian”.

Brak tegoż momentu uczucia potrzeby 
i celowości czynności zarzuca heurezie. 
Ostrowski wychodzi z tego założenia, że 
uczucie bezinteresownego zainteresow ania 
problemami naukowemi, jest rzeczą naogół 
w  tym  wieku rzadką, że natom iast brak  za­
interesow ań czynnych należy do w yjątków  
u m łodzieży i dlatego nie naieży zaintereso­
wań czynnych, pośrednich (ze względu na 
możność zastosowania w  życiu) nietylko u- 
w ażać za niegodne szkoły, lecz w ręcz prze­
ciwnie na nich przew ażnie się oprzeć. To 
właśnie jest jedyną drogą do zyskania m a- 
x i m u m zainteresowania i stosowania m 1- 
h i m u m przymusu.

Nauka nie pow stała z zainteresowań 
teoretycznych, lecz źródłem  jej pierwszem  
jest praktyczna potrzeba, um ysły teoretycz­
ne są dopiero produktem kultury. Tymcza­
sem szkoła średnia dzisiejsza czyni tak, 
jakby w ychow ała tylko przyszłych uczo­
nych, gwałcąc instynkty czynności, a kształ 
cąc furmalriie pozbawia poczucia celowości 
czynności i niszczy instynkty produkcji.

W raz z C laperede’em domaga się 
Ostrow ski uwzględnienia w szkole w szyst­
kich trzech m omentów t. j. zdobywania w ia­
domości, przeróbki i produkcji.

„Celem w ychow ania jest rozwój tw ór­
czości jednostki, to jest zarazem  najlepszą 
gw arancją jej użyteczności społecznej”. Za­
równo więc ze względu na ten cel, jak i na 
moment zainteresowania, który jest p rze­
ważnie 11 młodzieży praktyczny, oraz na 
konkretny sposób jej myślenia, proponuje 
Ostrowski w  nauczaniu wychodzenie od 
kompleksów życiow ych i dopiero od nich 
przechodzenie do teorji i klasyfikacji. A więc 
n. p. od budowy roweru czy m aszyny do 
teoryj fizycznych. W tedy doptiiero i sens 
5 celowość życiow a obznajomieuia z teorją 
będą dla m łodzieży jasne.

Zamiast ćwiczenia nieistniejących o- 
derw anych „w ładz” psychicznych, proponu­
je „uzdalnianie” do używania coraz to od­
miennych narzędzi i metod pracy, zależnie 
od coraz innych sytuacyj i sposobności.

Ostrowski z całym  naciskiem stw ier­
dza, że osobowość jest procesem  dynamicz­
nym, k tóry  w yrażać się może zarówno w  
doświadczeniu czynnem, jak i w  w y tw arza­
niu z pomocą praw d znanych. O iie więc 
produkcja, tworzenie, będą jak dotąd obce 
szkole średniej, o tyle nie może być m owy
0 kształceniu i rozwijaniu osobowości. Ency­
klopedyzm w naszych szkołach średnich 
nietylko nie jest rozszerzeniem  horyzontów , 
lęcz staje się w łaśnie narzędziem zniekształ­
cenia osobowości uczynienia jej bierną, apa­
tyczna, pozbawibną inicjatyw y.

*
() ile dotąd zajmowano się wiele psy­

chologią dziecka i zagadnieniami* nauczania
1 rozwoju intelektualnego o tyle brak pom y­
słowości cechuje wszelkie w skazania w 
dziedzinie wychowania moraMego. O strow ­
ski — może dzięki temu, iż punktem jego 
w yjścia nie są „w ładze” psychiczne, lecz 
całokształt osobowości, a przytem  sam jest 
jednostką wybitnie ideową, postulat w ycho­
wania moralnego traktuje, równie szeroko 
jak i zagadnienia nauczania. W ychodzenie 
od zespołów  życiowych, i moment produk­
cji w  nauczaniu, to jedyne metody, z które 
m | wychow anie m oralne może się w iązać 
ściśle, budzić hart, odpowiedzialność i  dziel­
ność. Nie moralizowanie, nie odw oływ anie 
się do wielu cnót, lecz wzbudzenie ich za- 
pomoca wielkiego celu, bohaterstw a 3 wiel­

kości, jest naczelną tezą Ostrowskiego, a 
powiązanie w ychow ania moralnego^ z prak­
tycznemu oparcie go na czynnościach co­
dziennych jest mocną stroną tej metody. Te­
zy Ostrowskiego nie budzą w e mnie nietyl­
ko sprzeciwu, lecz przeciwnie, solidaryzuję 
się z nimi całkowicie. Nie teoretyzow anie 
jednak może stanowić o w artości jego pla­
nów. I nie o dogm atyczne narzucanie swych 
tez chodzi; Ostrowskiem u, lecz o ogólne w y ­
tyczne. W  takiej też formie podana jest część 
Ii-ga, szczegółowa, dająca przykłady w pro­
wadzania tez w  życie. Dlatego też samo 
życie może być jedynym  miarodajnym 
sprawdzianem  inicjatyw y Ostrowskiego. Na­
głe reformowanie jest niepodobieństwem. O 
ile mi wiadomo, nasze w ładze, mają zamiar 
powierzyć Ostrowskiem u po jego powrocie 
z P arany  kierownictwo jednej ze szkół w  c e ­
lu realizowania jego planów reform ator­
skich. Społeczeństwo jednak musi się zain­
teresow ać temi poczynaniami i poprzeć je, 
zw łaszcza, że eksperym ent ten nile jest pod 
względem pedagogicznym czemś ryzykow ­
nemu w ypróbow ania w ym aga głównie ze 
względu na trudności praktycznej natury.

S. Kołaczkowski.

Omiiialiie M W P f  M e c o w a .
Pod przewodnictwem  arcybiskupa char­

kowskiego, w  obecności metropolity Wiatki 
i kilku innych ąrcyjbiskupów, odbył się w 
Moskwie, wielki meeting religijny, zorgauizo 
w any przez najw yższą instancję patriarszą.

Z ramienia organizatorów' meetingu w y ­
stąpił z odczytem prof. praw a kanonićznego, 
Kuźniecow, k tóry  rozpoczął od ostrych za­
rzutów pod adresem  rządów carskich za ich 
policyjną ingerencję w  sprawne Cerkw i p ra­
wosławnej. C arat i cerkiew — zdaniem Kuż- 
niecowa — zespoliły się do tego stopnia nie­
rozerwalnie, że upadek jednej instytucji mu­
siał pociągnąć za sobą ruinę drugiej.

Powołując się dalej na ustępy Pism a św. 
oraz pisma Apostołów, gdzie jest m owa o 
tern, że wszelka w ładza pochodzi od Boga, 
mówca udowadniał, iż również i w ładza so­
wiecka jest pochodzenia Boskiego. Z tego 
powodu praw osław ni winni nietylko ją sza­
nować, lecz i modlić się za nią, bez względu 
na to, że w ładza sowiecka zbudow ana jest 
na zasadach ateistycznych, albowiem w e­
dług zasad chrześcijańskich, wierni muszą 
się modlić za niewiernych. W tym  samym 
duchu przem aw iał Arcybiskup samarski,

Naogół obecni w  sali, duchowni, czynili 
w rażenie ludzii zm altretow anych, złam anych 
wew nętrznie i gotow ych na wszelkie upoka­
rzające ustępstw a za minimalne warunki 
istnienia. Sala była zapełniona słuchaczami. 
Ze strony Obnowleńców nikt nie brał udziału 
w dyskusji. Zachowanie się tego rodzaju 
w rogów  organizacji patriarszej nasuwa 
przypuszczenie, że pomiędzy Kościołem 
Obnowleńców a stronnikami m etropolity 
Sergiusza, prędzej czy później dojdzie do 
porozumienia. W ładze sowieckie przychyl- 
nem okiem patrzą na rozwój w ypadków  w 
łonie duchowieństwa prawosław nego.

lyan duchem, groziłby osłabieniem pracy 
dokonanej już w  Genewie.

*
Zgodnie z  wiadomościami, podawanemi 

przez pra|sę angielską, projekt amerykaTi- 
sko-fra,newskiego traktatu, potępiającego w oj­
nę, w yłącza z  procedury rozjemczej sp ra­
w y  w ew nętrzne układających się stron, 
przestrzegać m a doktrynę Monroego, a także 
w yłącza spraw y dotyczące stromy trzeciej.

♦
Dzienniki japońskie: życzliwie om aw ia­

ją propozyęję Kej log a w sprawie zaw arcia 
widols.ronnego paktu, wątpią jednak 
praktyczne zrealizowanie' tej propozycji, o- 
baw iając się, że  każdle państw o wystąpi 
z zastrzeżeniami, które sparaliżują efekt ta­
kiego paktu.

Pm  p ir a n e m  Wystawa omowa
w Poznaniu.

W  związku z mającą się odbyć w P o ­
znaniu w  r. 1929 Pow szechną W ystaw ą Kra­
jową, odbyło się, z inicjatyw y W ojewody 
Borkowskiego, w e czw artek, w W ojew ódz­
twie posiedzenie, celem utworzenia W oje­
wódzkiego Korritetu pomocy W ystaw ie.

Obecni byli przedstawiciele sfer rolni­
czych, przem ysłow ych 5, handlowych, dalej 
prezes Prachtl-M orawiauski, dyrektorzy T ar 
gów W schodnich Grosman ,i Puchalski, b. 
sen. Kędzior im. T. W. S., b. M inister Ste- 
slowfacz, ńn. Zarządu miasta dr. Matakiewicz, 
Pam m er im. Izby rękodzielniczej, prezes Łu­
szczewski im. Związku Ziemian, dyr. Żardec- 
ki Sm: Centralnego Z w iązk u  przem ysłow ców  
i inni.

Obradom przewodniczył w zastępstw ie 
p. W ojewody, k tóry  z powodu przeszkody 
służbowej nie mógł przybyć, W icewojewo­
da Grąziewicz.

Przew odniczący, zagajając oorady pod­
kreślił, że głównem  zadaniem mającego się 
utw orzyć Komitetu, jest pozyskanie w y staw ­
ców dla w ystaw y  poznańskiej i popularyzo­
w anie zwiedzenia w ystaw y.

Następnie w yw iązała się żyw a £ obszer­
na dyskusja, w  której przem aw iał cały sze­
reg mówców, stawiając odpowiednie wnio­
ski.

Między innym’ przem awiaj’ pp. Stesło • 
wicz, dyr. Grosman, kom isarz Matakiewicz, 
prezes Łuszczewski, dyr. Żardecki i Pam ­
mer.

Po wyczerpaniu dyskusji, zebrani w y ra ­
zili zgodę na utworzenie W ojew. Komitetu 
pomocy, w następstw ie czego zadecydow a­
no utw orzyć taki Komitet z p. W ojewodą 
Borkowskim na czele. Komitet ten wyłonić 
ma sekcje: rolniczą, przem ysłowo-handlową, 
rękodzielniczą, sam orządową, kultury i sztu­
ki i organizacyjną. Ponadto Komitet w ydać 
nta odezwę do społeczeństw a w  celu propa­
gandy im prezy poznańskiej.

O amerykańskim projekcie 
przeciw wojnie.

,Jje  Matin” pisze, że odpowiedź B ran d a  
na propozycję Kelioga nieco krótsza od pi­
sm a am erykańskiego sekretarza stanu, nie­
mniej utrzym ana w  serdecznym  tonie, bę­
dzie ogłoszona w  dńiiu dzisiejszym. Odpo­
wiedź francuska zw raca uwagę na szcze­
gólną sytuację, istniejącą międlzy Francją a  

Stanami Zjednoczonemi, które nigdy nie 
byty  ze sobą w  stanie wojny, zatem  trak ­
ta t arbitrażow y francusko-arnerykański nabie 
na specjalnego znaczenia i jest rzeczą natu­
ralną, że w stęp do  tego trak tatu  w yraża  na­
dzieję i pewność, iż oba kraje nie będą mo­
gły nigdy stać się wrogami.

Propozycja w  sprawie paktu wielo­
stronnego — pisze dalej „Matim" — w yklu­
czającego wojnę, jest bardzo delikatna. Re­
dakcja paktu powinna szczegółowo określić  
charakter w ojny , której w yrzekną się syg­
natariusze paktu. Może to być tylko wojna 
napastnicza, w  rozumieniu wniosku uchw a­
lonego przez Ligę Narodiów.

W  toku rokowań spraw a ta może być 
postawiona w  tań sposób, że chodzić będzie 
o ustalenie, kto m a decydow ać o tern, czy to 
lub inne państw o jest napastnikiem. W ydaje 
się rzeczą niemożliwą, b y  S tany  Zjedno­
czone zw róciły się o  taką definicję do Ligi 
Narodów. Jestto  najważniejsze zagadnienie 
do rozstrzygnięcia, bez czego omawiany 
trak ta t, jakkolwiek przeniknięty wspania-

P rzy  daiszem usuwaniu gruzów  — w e­
dle dlepesz z  ubiegłej nocy — w ydobyto no­
we cztery  ofiary katastrofy. Ostatnie bada­
nia w ykazały , iż przyczyną wybuchu nie 
mógł być amoniak, raczej był nia wybuch 
gazu świetlnego*.

KRONIKA
Lwów, 7 stycznia. 

Sobota, 7 stycznia. Rz. kat. Lucjana ta. 
Gr. kat. Rożd. J. Chr.

Niedziela, 8 stycznia. Rz.-kat. 1 po 3ch 
Kr. Seweryna. — Gr.-kat. Sob. Pr. B.

TEATR WIELKi.
Sobota 7 bm. o 3.30 popot. „W esele” — ce­

ny zniżone popoł.
Sobota 7 bm. o 7.30 wiecz. „Golem” — pre­

miera.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 7 bm. o 7.30 wieczór ,,Niech mnie 

djabli...”.

TEATR MAŁY.
Sobota 7-go bm. godz. 3.30 popołudniu „Mu­

rzyn Kik”. Przedstaw ienie dla dzieci.
Soibota 7-go bm. godz. 7.30 wlecz. „Raj zam ­

ki nęty”. Gość. w yst. Antoniego Fertnera.
Niedziela, 8 bm. o godz. 12-tej w poi. 

„Przedstaw ienie dla dzieci”.
Niedziela, 8 bm. o godz. 4-tej popoi. ,P o - 

tasz i P erlm utter” — wyst. A. Fertnera. Ceny 
zniżone.

Niedziela, 8 bm. o godz. 7.30 wiecz. ,,Raj za­
mknięty” — gośc. w ystęp A. Fertnera.

Katastrofalny utraci w B erle .
Katastrofa przy Landsberger-Alee w y­

w oła w  Berlinie ogromne wrażenie. Rozmia­
ry  jej okazały się jeszcze większe, niż po­
czątkow o przypuszczano. Dzienniki poświę­
cają całe strony opisowi wypadku. Jak się 
okazuje, skrzydło domu zostało wskutek 
wybuchu zburzone i obecnie stanowi tylko 
jedną kupę gruzów*. W szystkie szyby w  do­
mach, położonych w pobliżu, wyleciały. Z 
pod' gruzów' w ydobyto do południa 8 osób 
zabitych i 7 rannych*. Dotychczas jeszcze 7 
osób z  pomiędzy mieszkańców tego skrzy­
dła nie zdołano odnaleść. Istnieje obawa, 
że są one jeszcze pogrzebane pod gruzami.

D otychczas nie m ożna było  w ykryć 
właściwej przyczyny wybuchu. P rasa  w y ­
suwa trzy przypuszczenia, a mianowicie: 
przyczyną katastrofy mógł być przede- 
w szystkiem  wybuch gazu świetlnego, mógł 
■nią być również w ybuch amoniaku, albo­
wiem w  piwnicy tego dbmu znajdow ała się 
chłodnia fabryki mięsa i składy amoniaku 
Potrzebnego do tej chłodni. W  ciągu dnia 
Poprzedzającego wybuch na schodach tego 
skrzydła czuć było w yraźnie odór amonia­
ku. Pozatem  istnieje prawdopodobieństwo, że 
Przyczyną katastrofy byl wybuch benzyny w  
skład Izie znajdującym się w  tym domu. W  
każdym razie wybuch nastąpić musiał w  
piwnicy, gdyż ca ły  przebieg katastrofy w y­
kazuje, że ściana piwnicy została w ysadzo­
na w  pow ietrze a reszta dom u pozbawiona 
oparcia zawaliła się, grzebiąc mieszkańców 
pod gruzami. Ściany, pozostałe w  części do­
mu, popękały j zarysow ały  się poważnie 
tak, że cały dom został w  ciągu dnia dzi­
siejszego ewakuowany.

„Golem”. W ystawienie opery  E. d ‘Alberta 
„Golem” stało  się już we Lwowie legendarne. 
Naznaczoną pierwotnie na kondec listopada, pó­
źniej przeniesioną na pierwsze dni grudnia, p re­
mierę tej opery, w skutek choroby przedstaw i­
ciela partii tytułow ej musiano ustawicznie od­
kładać, co w repertuarze operowym* powodowa 
ło nieprawdopodobny zamęt. Poniew aż opery 
tej po polsku nigdzie dotąd nie śpiewano i pol­
scy  śpiewacy jej nie umieją, dyrekcje teatru 
zmuszona była wreszcie sta rać  się o pozyskanie 
śpiewaka niemieckiego do tej partji. P lan te* 
rozbił się o wygórow ane (z powodu stosunku 
marki niemieckiej do złotego) żądanie hono­
rarium ze strony barytona z Frankfurtu. Z kło­
potliwej sytuacji wybawił dyrekcję teatrowi 
przebyw ający chwilowo na świętach we Lwi 
•wie, znany śpiewak p. R. Cyganik, którego nad 
zwyczajna muzykalność pozwoliła mu op ano wat 
trudną partie „Golema” w niespełna dwóch ty- 
godniach. Dzięki tem u Opera rPAtWcrtn wenoazi 
wreszcie na repertuar w  sobotę dnia 7 bm. z P 

'Cyganikiem w partji tytułow ej, p. Cywińską i*- 
ko Leją, p. Zatheyem jako rabinem Doew, PP' 
Peterem  i Tarnawskim, w partiach ucznia i ce­
sarza Rudolfa. R eżyseria p. Tarnawskiego. De­
koracje p. Balka. P rzygotow ał operę muzycznie 
i dyryguje p. J. LeszczyńsKi, po kilkudziesięciu 
lekcjach i próbach. D yrektor opery  p. Je rzy  Bo- 
janowski zachorował poważnie i od szeTegu dni 
musiał w strzym ać się od dalszej pracy.

Ostatnie przedstawienia „Raju zamkniętego 
z nieporównanym Antonim Fertnerem . Mimo 
wielkiego sukcesu artystycznego i kasowego, ja­
ki osiągnęła ta aTcywesoła farsa francuska, o- 
stępuje otia w krótce z afisza T eatru  Malego1- 
Kto nie widział znakomitej kreacji świetnego go- 
ścia w arszaw skiego w roli starego bonvivaiu 
Fougerole, k tóra do łez rozśmiesza p u b liczn o ść, 
powinien coprędzej pośpieszyć do teatru  Ma­
łego.

„M urzyn Kik”. W  sobotę o godz. 4-tej po­
poł. i w niedzielę o godz. 12-tej w połudn. atrak­
cyjna premiera dla naszych milusińskich. Wy­
staw ioną będzie 2-aktow a bajka pod powyż 
szyim tytułem  z udziałem całego zespołu. UjrzJ 
eie nadzw yczaj wesołe przygody murzynka *  
dżunglach i w śród białych ludzi. Liczne śpie­
w y i tańce urozmaicają Lę historję. Ponadtc 
„Osiołek i dzieci” oraz siw y dziaduś z podar­
kami. ___________

Do wszystkich byłych członków Czytelii 
Akademickiej. Dnia 2 lutego 1928 odbędzie się 
jubileusz 60-lecia Czytelni Akademickiej w® 
Lwowie. Zarząd obecny Czytelni Akademickie’ 
nie chcąc nikogo przy wysyłaniu zaproszeń '  
pośród byłych członków pominąć, a będąc P< 
zbaw iony z  powodu zaw ieruchy wojennej wie-' 
szóści materiałów  archiwalnych i wykazów df' 
wnych członków, oraz zdając sobie spTawę, f  
adresy wielu byłych członków mogły ulec z®K 
nie, zw raca się tą  drogą dó w szystkich były*? 
członków Czytelni Aakademickiej z usilną pro* 
bą o jak najszybsze zgłoszenie się w raz z pod* 
niem dokładnego adresu. Równocześnie, chcą, 
z okazji Jubileuszu choć częściowo zrekemstf11 
ow ać zniszczone archiwum, Zarząd jak n® 
uprzejmiej prosi byłycli członków Czytelni AK 
Sem ickiej by  łaskaw ie zechcieli jakiekołwi 
przez siebie posiadane m aterjały dotyczące d® 
łalności Czytelni Akademickiej a zw łaszcza dr 
kowane roczne spraw ozdania W ydziałów z ty 
działalności, oraz fotografje Zarządów darwmy . ' 
o  ile Im nie są  potrzebne w możliwie Jak 
krótszym  czasie dia Archiwum Czytelni Akaa 
miokiej 'ofiarować. W  razie nadesłania 1 " 
strzeżeniem  zw rotu. Zarząd zw rot ów bezw zg.^ 
dnie gwarantuje. U prasza się adresować: Tao 
usz Kohler, prezes C. A. Lwów, ul. Mochfl* 
kiego 1. 10. . J

O spłacenie długu wdzięczności żoł „
rzom — bohaterom. W śród powodzi rozliczni 
zabaw, czy balów — jeden w. szczególności 
różni się niezw ykle wzniosłym, szlachetny® ^  
lem. Będzie to pierw szy „Bal Rodziny =» -|| 
cej“ _  w sobotę, dnia i4  stycznia br.. *  
Garnizonowego Kasyna Oficerskiego Pr?v

i



widać -  . -
idei wszystkich naszych naiwyaszycu - - 1 ruchu r ub. w z iu ^  k>— (generalną obławę, * . LSS, ’ L n a le  obeznany z literaturą
i. Nie dziwota, ze na ustach w s z y s t k i c h . !  w stosunku I wano 13 osob. j dzefa Kmasiewic ^  i w y wodow , dosko rzeCzy swój svla-
todziny Sierocej w dniu 14 stycznia. I dwudziestokrotnie. Dnia 5 b. tn. °1 Napad “^ o ^ ^ i j ł e g ó  i Władysława M l przedmiotu, i posiadający

f  na celu ustalenie jednolitych w ytycz L ^ g o  I»oaąg os w skutók czego uległ v  \,spr a ^ wu l i s t w o  W gw aj j  Ochrym0w ic z p a rd e . _ ^  kolosaitiego telefonu, ktor.
Ha kobiet wobec zbliżających na  miewta^ciwy bram kard ora® wag gimnazjalny A  s wystrzałem
-  P rz e w o d n ic z ą c a  w ie c u  w y  k j e tó l t  P arow o®  . b r a  a tr z y  ,y a -  $ ™ owska 15) odebrał ^ / s a m o b ó j s t w a  na­

w a — zas t e t >czyma- \  t6 w y  s to c z y ły  si,ę a  M a szy ra -  v' rew<Jlw eru w  skrofi. i owou
.  . , S  osobowe syydectaly z  s®y ik i je- *azic jest nieznany.

p. Cieślako-1 go y Kurowski oraz pon' ^ ^  rnnV

jący
I i w i j i - i  w u i r e t  1 u a  i “Ł“ ". 'lO a rn W Ó ®  i  b t a t n t C O U  v ^  u - y t r  \V U -
orów . Przew odniczącą w iecu . (kolejenut. cZVjy się ® nasypu Maszyni- 
«o p. Bogd ano wieżową, zastępc® > l pocztow y d_-i„„;nłv> ® szy . .
p. Norwid-Neugebau-enowa 1 ^ p ^ S a k o -  goniy 
retarkami p. Batabanównę i P* i sta Par

nych dla 
wyborów.
brano .p. uuw B uw w icaw ą, *>— 'V  : , cV._ li« u ' w " ' mVP W e c ia ły  »  ' nik i ?e
mi p. Nor wid-N e ugeb auerow a 1 P - . s. l k n  gony oS0, Kurowski oraz poTri .V rany, 
sekretarkam i p. Batabanównę » P; sta p a J ° J ^ ki odnieśli ctezkte .
wą. Dłuższy referat w ygłosiła P- J rezaiucje g°  J J dnik  pełniący ^ f ^ k k i e  obrażenia cie 
ska, w  rezultacie którego zgłosił p ierw sza a ^  _  B agierski od^ ° ^ ] ! L acii oraz władze 
przyjęte hucznemi oklaskani. p rezy -  Ministerstwo ko miejsce kata-
»  ■*» PM esyla w «  i S s i i w -  S ‘ k  "  * w * w  w »  -
cieniowi Ignacemu M ościck ie ,__

Piśiieiictwo i  sztia.
ia- ____

Ze stosunków kulturalnych Węgiersko.
Polskich. Z okazji 400-lecia ukazał się w  Kra.

w  ę gtersko-pol siko-łacińsko—  • Doi

lubił się szczc£uii>iv-__
wodzić słynny socjolog francuski Gabriel 
Tarde. W edług T arde’a p rasa współczesna 
podobna jest do kolosalnego telefonu, k tóry  
dawne, nieliczne audytorja kaznodziejów 
i trybunów  ludowych doprowadził do ol­
brzymich, w prost niesłychanych rozmiarów. 
Na tę ewolucję dziennikarską ludzie narze­
kają coraz częściej i narzekają słusznie, po­
wiada Tarde, gdyż tylko publiczność w yro ­
biona i kry tyczna w y tw arza publicystów u- 
c z c iw y c h  i przekonanych, podczas gdy pu­
bliczność kapryśna w y tw arza publicystów 

^inipnnvch i budzących niepokój.- * 4 -1U«

w a rz a  uuuhwjm—-
stosunków Sję w  K ra -1 bliczność kapryśna « ,  n iep0kój.

s i ę z a b e z - |strofy ^  ^  W czoraj w  nocy t p ^ c h .  Z oka®j\ AWA^ .  sfco-Iacińsko- płytkich, zmiennych i ~uc^ą ^  nietylko

biot do podjęcia akcji oekm  zapewnienia p o ia ni nieznana. k tó ry  zniszczy! szc-1 ^  UcMe gro? °  b u k o w e g o  oraz szerokich! ra, są az naz ^  wicdzą, c0 to uwiad
najbliższych w yborach zw ycięstw a idei Mar-■ - ar przy uh K -P -)NV_ P rzyczyna \  gierskiego s w a ta  na * StoWarzysze-l konkluduj-
szalka. Piłsudskiego. Pozatem  zabierały g łosi eg drew iuansch s . V v;adUwa budowa ^  toW arzy sk ic łi. W icep _ mowie, o tw ie-1starczy . . . — »orrt tran.
PP. Drexłefów«a, Strońska, P e r łm u tte ro w n a , \ b y ła  p . W P ^ c W in  
Steciów na i Kamińska. _ _ ! pieców. Baruzo

Posiedzenie Zarządu Syndykatu Dzienni- j kow. 
karzy Polskich odbędzie się w  niedzielę “ 1 Zakc
K ^ ,*r\An. t n ZA nirrari, ,/>ł«. ł̂łń am fll\ l iłll* \
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ANDRZEJ RYBICKI.

m m  iM fiiep wm-
Słowo „pieśń” oznacza ^ era^ rvczna. 

jakąś wielka, piękną zmianę _ po-
W  tej przenośni kryje się duzo w y .
clobieństwa. Siły dziejowe, zrazu edn0śC, 
odtębnione, zlewają się później w tQny 
tw orząc doskonałość epoki; podo ’ -iebie, 
m uzyczne — błądzą długo v dala • ^  w
tw orzą liczne rozdżwięki, rozbi g tka^ 
Pozornej rfiezgodzie — aby w ręsz  « nału. 
się w zw ydęskiem  w spółbrzm ieniu  . nota

każdym  akordzie pieśni kryje s kaZdem 
Za jednością m uzyczną; podobnie s0bie
zbliżeniu się dw u różnych, °bcy ‘ pe_
Przejawów kultury dziejowej, P w v/ania

na dążność do wzajemnego o kultu-

b a ? ? ^ ° a d S n o "ć Zp S b k r a

c h o d n ię g f11̂  S e m n ic o ś c ia  ^
Złotej ^ ry z a n te m y ;  kraju, v i ktory pie.  
ciutkie, z kilku slów zaledvvie u tw °rz °n eP  
śni, sław ią wdzięk białego, w s n ^ J -  
kwiiatu... Japonia jest pod niejednym 
dem podobna do Polste; t tu  _  l tam, t a e -  

hlistorji, jest pogranicze kultur ^ac

b
i' l

»
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UCIU yuuuu..o uu fo lsk i; i tu  — 1 uódu 
nem historii, jest pogranicze kultur Z,a 
i W schodu; i tu  — i tam , życie nowe 
się na śladach dawnego, choć tak  różny % 
głąd przybiera W obu krajach demon znis 
czenia... . .

Uwagę na powyższe podobienS 
zwrócił p. W acław  Sieroszewski w pięknej 
przedmowie do książki zatytułowanej „Nos-

dzy W schodem a Zachodem ’ ). Autor ow e­
go studjum, p. Stefan Łubieński, przebył 6 
lat w  Japonji, i w czasie tyrn przeniknął do 
głębi tajniki życia japońskiego, niezrozumia­
łe  dla przelotnego spojrzenia zw yczajnych 

I turystów . Książka p. Łubieńskiego m a — o- 
bok poetyckiego piękna — wielką w artość 
naukow ą; zainteresuje najw yżej poetów, 
dram aturgów , malarzy, m istyków, ekono­
mistów, a w prost oczaruje każdego człow ie­
ka, zmęczonego zw ykłą pracą codzienną.

1 Trudno jest cytow ać cokolwiek z k.siążki, w  
której każda strona jest św ietna; m iałoby się 
ochotę przepisać w szystkie strony. Nie lęka­
jąc się przesądów, przepisze ustęp kartki, o- 
znaczonej fatalną liczbą 13: „Dla przeciętne­
go Europejczyka, k tó ry  wylądow ał w  Yo- 
kohainie i objeżdża krainę kwitnących wiśni, 
wyda mu się ona... krajem  dziwów g prze­
ciwności. W szystkie czynności życia co­
dziennego, odbywają się tam , jakby w  od­
w rotnym  porządku do tego, k tó ry  jest dla 
nas przyrodzony. Dom y budują się cd  da­
chu. Ludzie po kąpieli, w ycierają sie mo­
krym  ręcznikiem. W  obliczeniach pisze się 
najpierw sumę, potem poszczególne liczby. 
Szyjąc, rfie unosi się igły, ale porusza się 
falisto m aterią, trzym ając nieruchomo igłę. 

i Zaczyna się obiad od owoców i to od solo­
nych, kończąc na „hors ci oeuvics”, k tóre się 
w  dodatku słodzi S iada się na ziemi, a cho 
azi się na drew nianych stołeczkach. Taniej 
jest kupować detalicznie, niż hurtownie. Mo- 
tłoch w szczyna zamieszki nie, aby się po­
zbyć jakiegoś tam  rządu, lecz, aby... w ypro ­
sić... wzmocnienie garnizonu policyjnego” . 
Ale to zdanie znajduje się już na str. 14-tej, 
w ięc przeryw am  cytatę , i wspomnę jeszcze

rei szczyuie o w * ___są ro zw in ięc iem  ustroju patrjarchalnego; mu -żonie jednostkom, czy  grupom społecznym, realizacji, na część męsną Vo~
potężniejszym, jest tam  uważane nie za ja- kobiecego wdzięku, natchmci..u,
I kąś uciążliwość, ale za coś identycznego z o- (bambus). Podobne, choć z innych pojęć w y -
sobistym  honorem. Ten rys charakterysty- w odzące się dążności podziału sceny, jaw ią
czny Jest w ytw orem  ja p o ń sk ie j fiiozofji ży - się nieraz i u nas, zw łaszcza w  inscenizacji

cia. w  której wszelkie formy istnieją jedjmie m isteriów .1 a  ducha; Japończycy obserwu- j eS{ teraz w  Japonii p o czą tek  zim y; lecz
„a zew nątrz, do n ie d a w ” " Jp.s7.cze za ró w n o  w  ogrodach,mono”

czny jfcjst w ytw oiciu
cia. w  której w szelkie form y  istnieją jeuym tiako narzędzia ducha; Japończycy obserw u- Jest te raz  w  Japonji p u c u ­
ją niejako sw e w łasne czyny od zew nątrz, do niedawna jeszcze zarówno w  ogrodach
zaś Nippon no Tamashi (bohaterska dusza (jak  i na malowanych subtelnie „kakemono' 
Nipponu) zostaje zaw sze chłodna, m ezmien- w  w nętrzu bambusowych domków, można 

j na, spokojna. Dalszym, charakterystycznym było widzieć rude liście drobnolistnego klonu 
rysem  duszy japońskiej, jest poddanie się „momidzi”. Do niedawna artyści m arzyli w
woli Boga, pozbawione bierności, a  polega- księżycowy wieczór, aby „popłynąć w raz

nn ciągłej w spółpracy "  ■ -  mankiem ^-"wnianym, w erandą i  całym■J 'r': ■ —"'Dien;

  a 1027 Gebethner i Wolff., Wc,rs®awa IW'- VJCU

rysem  duszy japuuo.,-.. jest poddanie się „momidzi 
woli I3oga, pozbaw*onG ofernosci, a  polega- Księżyco\ 
jace raczej na ciągłej w spoipiacy z  Bogient. z gankiem 

tu dwie tendencje religijne: domkiem g
uuuu.,„.„ 1 alenie umaczanyn, ..
człowieka od pracy  wcwuV.»«..»,„ . _dwro- Analiza uroku, jaki w yw iera na ««».. .. 
tna, szimtoistyczna, k tóra żąda przedeweszys- stwo japońsk ie , w y k ry w a w  nirn ry s przeci- 

| tkiem uzgodnienia czynów  ludzkich z pra- w ny brutalnej w yrazistości Zachodu, miano- 
,I,nrn' kosmicznej hierarchji, a dopiero nastę- wicie n ie d o m ó w ien ie : ledwie kilka plam



b y  Społeczeństwo miało posunąć się aż tak 
cialeko, by się 'całkowicie pozbyć dzennikar- 
stw a, tak jak się człowiek naprzykład po­
zbyw a traw iącej go trucizny. Pewnem  jest 
jedno: w przyszłość* nie będzie mu ono ule­
gało tak, jak ulegało dotychczas. Nieco try ­
wialnie można to w yrazić w ten sposób: 
„społeczeństwo weźmie cokolwiek i cokol­
wiek zostaw i”.

Bezwarunkowo największą władzę po­
siadała prasa w r. 1789, to jest w tedy, gdy 
zaledwie na św iat przyszła. Czy zdobędzie 
ją kiedykolwiek w tyrn samym stopniu na- 
nowo? Czy na dzienniki będą się ludzie zno­
wu kiedyś tak rzucać, jak się rzucali w do­
bie Rewolucji na wszelkiego rodzaju „ieuil 
les” — owe świstki, które w dodatku naw et 
nie ukazyw ały się regularnie? Wątpliwre. 
Niesłychane rozmnożenie sie dzienników 
w yw ołane zostało w tedy  rewolucyjnem 
wzburzeniem, dzienniki zaś ze swojej strony 
doprow adzały rewolucję do coraz w yższego 
napięcia. Owóż, w ydaje się rzeczą trudną 
do pojęcia, by w  obecnym stanie społe­
czeństw, tem bardziej zaś w  przyszłości, ró­
wnie doskonała mogła zapanować symbioza. 
Już sama ilość dzienników i ich rozmaitość 
neutralizują siłą rzeczy oddziaływanie ich na 
m asy. Nie chcę przez to oczywiście powie­
dzieć, by piękne dni prasy  codziennej skoń­
czyły  się ostatecznie. Tak długo, jak istnieć 
będą kraje, których w rażliw a i mało kultu­
ralna ludność zdolną będzie do szybkiego 
przeradzania się w „tłum ”, tak długo też po­
tęga prasy  codziennej będzie wielką i nie 
dającą się zaprzeczyć. Z w yjątkow ą zaś mo­
cą objawiać silę będzie ona wdedy, gdy silne 
fale pobudliwości ogarniać będą narody. 
Atmosfera, w której się prasa codzienna roz­
wija najlepiej — to panika: w tedy  jest na­
praw dę królową. Ci, co stoją u władzy, czu­
ją to najlepiej i dążą, rzecz jasna, do pozys­
kania tej siły. Gdyby usiłowali stanąć jej na 
drodze, zm iażdżyłaby ich doszczętnie.

Podczas, gdy dotąd dzienniki, chcąc za­
spokoić potrzebę sensacji, k tóra z jednako­
wą chciwością rzuca się na codzienne w y ­
padki, na odcinki powieściowe i opisy incy­
dentów dyplom atycznych, trochę niepostrze­
żenie, a trochę naw et w brew  swojej woli, 
przygotow yw ały  wszystkie owe wielkie 
i niebezpieczne paniki, to dziś odnosi się 
wrażenie, jakoby ich siła intoksykacyjna za­
czynała tracić na mocy. Przedew szystkiem  
dziiś nierzadką jest rzeczą, że ten i ów czło- 
wieg czytuje nie jeden, lecz kilka dzienni­
ków, a gdyby ich naw et nie czytał, to czy tuje 
przynajmniej wielkiemi zazwyczaj literami 
drukowane ty tu ły  depesz albo dodatki nad­
zwyczajne. A zresztą, gdyby już naw et był 
kompletnie obojętnym na to, co jest w y sta ­
wione w kioskach i oknach księgarskich, nie 
mógłby nie dostrzec afiszów porozklejanych 
na rogach ulic. To, co na jednym afiszu jest 
czarne, na drugim jest białe. Komu w ierzyć? 
Nikomu. RezuTątem więc ostatecznym  
wszystkiego, jest obojętność czytelnika. 
Skończyło się z „człowiekiem czytającym

przedzliwnile stonowanych, tw orzy krajobraz, 
lecz na pograniczu tych barw  j w  ich łagod­
nych przejściach, drzemie wielkie, dyskret­
nie przyciszone bogactwo życia. Ów rys nie­
domówienia gra jeszcze większą rolę w ja­
pońskiej poezji, gdzie niemal każde słowo 
skrzy się kilkoma różnemi znaczeniami, a 
jednak jest zaledwie szeptem ; istotna treść 
w iersza tw orzy się w  uczuciu czytelnika, 
muśniętem słowam i lekkiemi jak kwiat w iś­
niowy... Studjum „M iędzy W schodem a Za­
chodem” w prow adza myśl znużoną gw a­
rem, niepokojem i pośpiechem — w  nastrój 
jakiegoś piękna, które ina w sobie utajoną 
energję najgłębszych przeŻ3'ć, a lekkie jest, 
jak motyl. W  traktacie o m uzyce japońskiej 
znaleźć można genetyczny opis w szystkich 
instrum entów muzycznych, tonacji, sposo­
bów gry, naw et suggestyw ny opis dźw ię­
ków, trudnych nieraz do oddzielenia od 
szmeru wodospadu, iub gędźby świerszczy, 
a przypominających niekiedy nasze śpiewy 
gregorjańskie przez jednostajność mistyczną 
melodji...

Książka p. Stefana Łubieńskiego zjedny­
w a zarówno świetnem znaw stwem  tem atu 
w całej jego różnorodności, jak i swoją in­
tencją, orawdziwie krytyczną, t. j. starającą 
się nawiązać wpierw nić sympatji między 
czytelnikiem a treścią, a dopiero następnie 
odsłaniać cechy ujemne. Nie przypadkow o 
splatają się słow a tej książki w  całość poe­
tyczną; duch, k tó ry  je stworzył, jest piękny. 
C ały wygląd zew nętrzny książki, a zw łasz­
cza wykonanie ilustracji, przynosi zaszczyt 
wydaw com . Czytelnicy tego dzieła zetkną 
się z bogactwem  nowej treści, działającej 
dodatnio na całokształt naszych form myśle­
n ia  i tworzenia, i powitają w  niem czyn 
prawdziwej kultury.

jeden dziennik”, którego Tarde obawiał się
więcej, niż człowieka, czytającego jedną ty l­
ko książkę. W yjątek będzie stanowtiić chyba 
ktoś, kto zdecydowanie przyw arł do jakiejś 
partji, ale w tedy dziennik party jny uczyni 
zeń sekciarza. W  Ameryce, gdzie kwitnie 
dobrobyt, ogół czytający s ązety, interesuje 
się tylko cedułą giełdową i wynikami m e­
czów bokserskich albo footballowych; co 
się tyczy pozostałej treści dziennika, to je 
żeli ktoś naw et rzuci! na nią wzrokiem, wcale 
lńe w ierzy temu, co ona zawiera. Gdyby .ile 
zatopienie „Lusitanji ’, olbrzym ia prasa am e­
rykańska nie zdołałaby nigdy skłonić S ta­
nów Zjednoczonych do wzięcia udziału w  
wojnie światowej. Podobnie rzecz miała się 
we W łoszech. Gdyby nie instynkt politycz­
ny narodu włoskiego, k tóry  doskonale w y­
czuwał, na czyją stronę musi się przechylić 
zwycięstwo, nigdyby „subsydja” angielskich 
i! francuskich am basadorów nie przełam ały 
oficjalnej neutralności W'łoch. Cała potęga 
prasy  daje się — mojem zdaniem — zdefinio­
wać w następującem zwięzłem praw ie: p ra­
sa sama przez się nie tw orzy opini-j, p rzy­
czynia się jedynie do ich zatriumfowania. A 
to również jest nie do pogardzenia.

Dziennikowi grozi wszakże jeszcze inne 
niebezpieczeństwo, które z dniem każdym 
zwiększa się w  sposób niepokojący Niebez­
pieczeństwem tem są depesze. W  tej swojej 
postaci, przyznać muszę, prasa jest szcze­
gólnie niebezpieczna. Jeżeli bowiem coraz 
mniej czytuje się artykuły  polityczne, za to, 
tem chętniej, czyta się depesze telegraficzne 
oraz wszelkie „wiadomości w  trzech w ier­
szach”, bo jak to doskonale podkreśli! Jules 
Rassac w  książce swej pod tytułem „P sy ­
chologie de l’opinion et de la propagandę po- 
litiąue”, wszystkiem u temu, co przynosi de­
pesza, daje się zawsze wiarę. Inaczej mó­
wiąc, depesza zdobyła znaczeni/e, które on­
giś posiadało wszelkie wogóle drukowane 
słowo. Pewnej kategorii ludzi zdaje się, że 
telegraf kłam ać nie może. Czyż owa 'akoni- 
czność nie jest najlepszą gwarancją praw ­
dy?  W szak kłam cy naogół są gadatliwi, o- 
słaclzają zaś pigułkę dlatego, by ją łatwiej 
można było połknąć. Zapewne. Jednakowoż 
od czasu, gdy istnieje telegraf, a raczej od 
czasu, gdy istnieją ajencje telegraficzne, 
ajencje te już tyle popełniły kłam stw  (bądź 
dlatego, że chciały oszukać czytający ogół, 
bądź też dlatego, że, same były oszukane), 
że czytelnik i tu zaczyna niedowierzać i... 
czeka na dementi, dementi, które także prze­
cież może być kłam stwem . Gdzież więc jest 
kłam ca? Poszukiwanie go staje się dla czy­
telnika praw dziw ą rozryw ką. Objaw to gro­
źny — a zarazem  szczęślilwy.

Nie bądźmy jednak zbyt wielkimi opty­
mistami. Dopóki ludzkość będzie, jak to mó­
wili scholastycy, popędhwa i pełna pożądli­
wości. a skutkiem tego i łatw ow ierna, prasa 
codzienna przeżyje jeszcze niejedną dobrą 
chwilę, nie troszcząc się o to, by oddać sw ą 
ootęgę na usługi praw dy, piękna i dobra. 
Kierownik jednego z wielkich dzienników 
paryskich powiedział raz o sobie: „mój fotel 
dyrektorski w art tyleż, co trzy  trony”. 
Przypuśćm y, by nile w paść w  przesadę, że 
w art jest tyle tylko co jeden tron, ale i to 
coś znaczy, Ir.

TELEGRAMY g a z e t y  l w o w s k ie j

Depesze z nocy.
OTWARCIE SĄDU POWIATOWEGO 

W GDYNI.
Gdynia, 6 stycznia. (PAT). Dzisiaj od­

było się uroczyste otwarcie i poświęcenie 
sądu powiatowego, którego brak oddawna 
dawał się odczuwać. Otwarcia dokonał p re­
zes sądu apelacyjnego w Toruniu Ruszczyń 
ski, w obecności przedstawicieli W ojewódz­
twa pom orskieęo, Rady miejskiej, m iejsco­
wej palestry, prasy oraz delegatów sądu 
okręgowego. Po przemówieniu p. Ruszczyń- 
ski odczytał dekret o utworzeniu sądu p o ­
wiatowego, poczerń odczytał depeszę gra­
tulacyjną Ministra sprawiedliwości M eyszto­
wicza i depeszę wysianą do Ministf* M ey­
sztowicza. Po otwarciu prezes Ruszczyński 
podejm ował obecnych śniadaniem.

RUCH PRZEDWYBORCZY.
Ł ódź, 6 stycznia. (PAT). Wczoraj od­

było się zebranie organizacyjne bezpartyj­
nego kom itetu wyborczego współpracy z 
z Rządem na powiat łódzki. Na zebranie 
zaproszone zostało liczne grono przedsta­
wicieli wszystkich sfer społeczeństwa z po­
wiatu. Zebranie zagaił p. Aleksander Rżew- 
ski, wyjaśniając jego cel. Następnie po ukon­
stytuow aniu się prezydjum , do którego we­
szli dr. Bogusławski, dr. Kozak oraz p. Za­

leski, w ygłoszony został dłuższy referat 
polityczny, który przyjęto przez zebranych 
objawami zadowolenia i uznania. Zebranie 
zakończono wyborem zarządu powiatowego 
oraz okręgowego komitetu wyborczego.

Toruń, 6 stycznia. (PAT). W edług obec­
nego stanu spisu wyboieów, liczba osób 
upoważnionych do głosowania do Sejmu 
wynosi w okręgu 31 (Toruń) 164.758 osób, 
do Senatu 113,607. Z uwagi, że z kilku­
nastu obwodów spisy jeszcze nie naoeszły, 
doliczyć^należy przypuszczalnie dalszą liczbę 
wyborców do Sejmu w ilości 9.410, oraz 
oraz do Senatu 6.850, tak, że ogólna cyfra 
osób uprawnionych do głosowania do Sejmu 
wynosiłaby 174.168, a do Senatu 123.017. 
Podane cyfry wyborców ulegną praw dopo­
dobnie wahaniom wskutek dodatkowych 
spisów, względniej skreślenia wyborców 
wskutek reklamacji. Przy obliczaniu w szyst­
kich wyborców do Senatu uwzględnić na­
leży, że liczba ta, oznaczona dla okręgu 31, 
obejmować będzie także liczby wyborców 
w okręgach 29 (Tczew) i 30 (Grudziądz).

STOSUNKI POLSKO-LITEWSKIE.
Warszawa, 6 stycznia. (PAT) Wczoraj 

odbyło się w Towarzystwie, badań zagad­
nień m iędzynarodowych zebranie dyskusyj­
ne członków Towarzystwa z udziałem za­
proszonych gości, na którem Adam Tar­
nowski wygłosił referat o stosunkach pol­
sko-litewskich. Na zebraniu tem obecni byli 
między innymi poseł polski w Brukseli F i­
lipowicz, poseł polski w Rydze Łukasie- 
wicz, prezes Prokuratorji Generalnej St. Bu­
kowiecki, b. M inister Leon Wasilewski, ge­
nerałowie Fabiański i Kutrzeba, prof. Han- 
delsman, radca Winter, radca Łoś, radca 
Szumlakowski i inni.
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Wiedeń, 6 stycznia. (PAT). „N. Freie 
P resse“ donosi z Budapesztu w związku 
z wiadomościami, jakoby Rumunja w spra­
wie zajścia w St. Gothard zamierzała inter- 
wenjować w Budapeszcie, iż w tam tejszych 
kołach miarodajnych oświadczają, że dla 
tego rodzaju interwencj- niema żadnych 
podstaw  prawnych. Nielegalne, transporty 
broni zostaną w razie, gdyby zgłosił się 
właściwy adresat, na podstawie przepisów 
m iędzynarodowych zniszczone. Zadanie tc 
będzie musiało być wykonane przez rząd 
węgierski, gdyż państwa Małej Ententy me 
mają prawa mieszania się w to. Traktat 
w Tfianon zawiera dokładne przepisy co do 
przeprowadzenia klauzul wojskowych w spra­
wie kontroli Węgier.

Londyn, 6 stycznia (PAT). Z Rio de 
Janeiro donoszą, że przybył tam dzisiaj 
przywódca liberałów angielskich Lloyd Ge- 
orge w towarzystwie swej małżonki i człon­
ków rodziny

Gdańsk, 6 stycznia. (PAT). Rozbite w 
ubiegły wtorek rokowania w sprawie utwo­
rzenia koalicji przy wyborach do nowego 
Senatu wolnego miasta, prowadzone przez 
socjalnych-demokratów, centrum i liberałów 
niemieckich, zostały dziś z powrotem wzno­
wione, wobec braku jakiejkolwiek innej 
kombinacji. Wedle doniesień prasy tutejszej, 
wszystkie uczestniczące w rokowaniach 
stronnictwa, poczyniły pewne ustępstw a ze 
swoich programów, celem umożliwienia po­
rozumienia.

Moskwa, 6 stycznia. (PAT). Jak dono­
szą, wyjechała wczoraj do Londynu dele­
gacja sowiecka celem nawiązania z organi­
zacjami gospodarczemi Anglji rokowań han­
dlowych. Na czele delegacji stoi prezes 
centrosojuza Lupimow.

Depesze przedpołudniowe.

MINISTERSTWA PRZY PRACY.
Warszawa, 7 stycznia. (AW). W Mini­

sterstwach pracują w przyśpieszonem  tem ­
pie nad przygotowaniem nowego projektu 
ustaw dla przedłożenia ich Drzyszłym Izbom 
ustawodawczym. Za podstawę opracowy­
wanych projektów służą dotychczasowe 
projekty rządowe lub sejmowe, które nie 
przeszły jeszcze przez norm alny tok usta­
wodawczy Sejmu i Senatu, jednocześnie 
opracowywany jest nowy projekt ustawy 
M inisterstwa Oświaty normujący ustrój 
szkół powszechnych i średnich oraz sprawę 
kwalifikacji nauczycieli.

RUCH PRZEDWYBORCZY.
Warszawa, 7 stycznia: (AW). Pom ię­

dzy blokiem centrum CH. D. „P iast“ i 
Z. L. N. wznowione zostały rokowania 
wsprawie stworzenia wspólnego bloku wy­
borczego. W dniach najbliższych ma się 
ostatecznie wyjaśnić czy blok centrowo- 
prawicowy zostanie zorganizowany.

Warszawa, 7 stycznia. (AW). W ko­
tach dobrze poinformowanych utrzymują, 
że Blok gospodarczy bez względu na ukła­
dy polityczne z innemi ugrupowaniami, 
pójdzie do wyborów pod hasłem  współ­

pracy z Rządem Marszałka Piłsudskiego.
Poznań, 7 stycznia. (AW). „Kurjet 

PoznańsKi*1 donosi, że organizatorzy kato­
licko-narodowej unji gospodarczej stwier­
dzili stanowczo, że unja ze Związkiem Lu 
dowo-Naiodowym co do wspólnego w ystą­
pienia do wyborów pertraktować nie będzie.

WIELKI ZJAZD STANU ŚREDNIEGO,
W arszawa, 7 stycznia. (AW). W„. nie­

dzielę 8 b. m.: odbędzie się w Warszawie 
wielki Zjazd stanu średniego przy udziale 
delegatów W ielkopolski, M ałopolski i P o ­
morza. W Zjeżdzie tym wezmą udział licz­
ni reprezentanci zrzeszeń zawodowych, rze­
mieślniczych, drobnokupieckich, przem ysło­
wych i wolnych zawodów. W niedzielę wie­
czorem i w poniedziałek odbędą się zebra­
nia poszczególnych zrzeszeń zawodowych 
w lokalach związkowych. Oczekują przyby­
cia do Warszawy przeszło tysiąca delega­
tów m ieszczaństwa polskiego.

'
ARESZTOWANIA W ROSYJSKICH 

KOŁACH KUPIECKICH.
M oskwa, 7 stycznia. (AW). Sowiecki 

sąd najwyższy skazał na karę śmierci han­
dlowego dyrektora oddziału aprowizacyjnego 
banku państwowego (Gosbanku). oraz jego 
zastępcę Telesnina. Oskarżeni oni byli
0 zdradę sekretów kupieckich kupcom pry­
watnym. Jednocześnie pośrednik handlowy 
Perec oraz Rakoszyk skazani zostali po 10 
lat ciężkiego więzienia. Siedmiu oskarżonych 
w tym procesie skazano na karę ciężkiego 
więzienia od 3 do 6 lat.

Moskwa, 7 stycznia. (AW). W Moskwie
1 w szeiegu większych miast następują co­
raz to nowe aresztowani? kupców pryw at­
nych. Liczba aresztowanych dochodzi do 
300, w tem  w samej Moskwie do 90.

Z ostatniej chwili.
OTWARCIE INSTYTUTU CHEMICZNEGO 

W WAPSZAWIE
W arszaw a, 7 stycznia. (Tel. \vł.) Dnia 

15 b. m. na Żoliborzu w W arszaw ie dokona' 
ne będzie uroczyste otw arcie Instytutu ba- 
dań chemicznych, który, jak wiadomo, sta­
nowi przedmiot specjalnych trosk i zaintere­
sowań P, P rezydenta Mościckiego. Aktu *  
tw ard a  ookona P. Prezydent osobiście.

CH.-D. A P. S. I .  7,PT AST”.
W arszaw a, 7 stycznia. (Tel. wł.) W  wczo­

rajszym numerze „W arszawianki” ukazał się 
artykuł p. Strońsfciego, k tórjr potępia w szys­
tkich przeciwników polityki tego pisma, jako 
wrogów listu pasterskiego. Artykuł jednocze­
śnie zapowiada akcję na rzecz bloku w y­
borczego Ch. D. z „Piastem " j istotnie już 
wczoraj w jednej z warszawskich restauracji 
odbyła silę konferencja byłego posła Jaro­
szyńskiego, najbliższego przyjaciela p. Stroń- 
skiego z sekretarzem  p. Witosa p. Dzen- 
dzlem.

PRZED KONGRESEM PANEUROPEJSKIM-
Warszawa, / stycznia. (Tel. wł_). D o­

wiadujemy się, że 9 bm. odbędzie się w Pa^żU  
posiedzenie Centralnego Komitetu Paneuro­
pejskiego dla ustalenia programu II kon­
gresu paneuropejskiego, który odbędzie sR 
jesienią w Brukseli. Na posiedzenie to udał 
się do Paiyża z Warszawy p. Aleksandi i 
Lednicki.

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA W WAR­
SZAWIE.

W arszawa, 7 stycznia. (Tel. wł.). Dziś 
obraduje w dalszym ciągu otwarty wczoraj 
IX zjazd związku zawodowego polskich na­
uczycieli szkół średnich. Zjazd jest niezwy­
kle licznie obesłany ; w pierwszym dnR 
zjazdu owacyjnie uchwalono teksty depes# 
hołdowniczych do Prezydenta RzeczypospO' 
litej i Marszałka Piłsudskiego.

SIR WILLAM ERSKINE.
Warszawa, 7 stycznia. (Tel.’ wł.). Do­

wiadujemy się z dobrego źródła szczeg^' 
łów dotyczących osoby nowego posła W i e l ­

kiej Brytanji w W arszawie. Sir Wiliam Ef' 
skinę urodził się w r. 1871. Na służbje 
dyplom atycznej Wielkiej Brytanji znajdńje 
się już 33 lata i przeszedł następującf 
stopnie karjery dyplom atycznej: Był sekre' 
tarzem ambasady w Buenos-Airesj clia-iT 
d’affaires w Teheranie, pierwszym sekreta­
rzem ówczesnego księcia Walji a obecneg 
króla Alfonsa, szefem misji specjalnej 
Madrytu z okazji zaślubin króla Alfonsa XI'1’ 
delegatem  Wielkiej Brytanji do rokowa** 
z Niemcami o granicę w Afryce WschOfl' 
niej chargć d’affaires w R rzym ie; na P°, 
czątku wojny charge d’affaires w Sztokh® 
mie, w 1917 r. członkiem am basady w A* 
nach, w r. 1919 posłem  nadzwyczajny# .«j 
Kubie a wreszcie od r. i92 i do ch^ 
obecnej posłem  nadzwyczajnym w Sofj1-



Sprawy gospodarcze.
Rada Banku Polskiego n a  najb iiższem  

p o sied zen iu  w  d n iu  12 b . rn, ro z p a try w a ć  b ę ­
d z ie  o s ta te c z n y  b ilan s B a n k u  w ra z  z  r a c h u n ­
k ie m  z y sk ó w  za  u b ie g ły  ro k , k tó re  s ą  już 
zupe łn ie  g o to w e . W a ż n ie jsz e  p o zy c je  b ilan ­
s o w e  ta k  się  p rz e d s ta w ia ją  p o ró w n a w c z o  ' 
ro k ie m  p o p rze d n im  (w  m iijonach  z ło ty c h ) : 

K ap ita ł n a k ła d o w y  150 z a m ia s t 100, fu n - ' 
d u sz e  z a p a so w e  94 z a m ia s t 3, ob ieg  b ile tó w

r ’znp fa o n IaSt 593, k ru s z e c  i w a lu ty  z a g ran i-  
zatnrn f :Lz a m *ast 374, p o r tfe l w e k s lo w y  456 
9 o  s y '* ’ P ożyczk i z a s ta w n e  41 za m ia s t 

• oiilansow a 2.037 z a m ia s t 907.
7v c k - nioski“ D y re k c ji, d o ty c z ą c e  p o d z ia łu  
^ysK ow, b ę d ą  p rz e d s ta w io n e  R a d z e  12 b. m . 
... ,n e  zeb ra n ie  a k c jo n a rju sz ó w  o d b ęd z ie  się

infari-A K r

Wiedeń 125 85 126 16 125-54
Włochy 47-13 47-25 47-01
8%  pożyczka konwersyjna 66-50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50—61-00 
pożyczka kolejowa 102 25, 10200, 10210 
dolarówka 63-005% listy zastawne Banku Go^pod. Kraj. 92 00, 93-00 
5%  listy zastawne Eanku Rolnego —•—
5"/0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. — .

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 5/6 stycznia 1928.

Bank Dysk. 130-00 Węgiel 111 50—112 00

fliman" S A. N afta , dowiercouy 13 ze- 
cy; „UImam > .  prodnkcją 3 wagonom
sztego m. „Maguire IL” S. A.
w  głębokości 1 5 4 0 . ^ ^ ” l 5  z . m . Z pro- 
S tandard Nobel, d  wagooa w głębokości
dukcją dzięnną l dowiercony

3
S S i r t b o W -  1608.80 m * .

zupe łn ie  g o to w e . Ważniejsze p o zy c je  | w  Osijek (S. H . S . ) . J  a w a t a r - 1u , nk n vsk _____
so w e  ta k  się  p rz e d s ta w ia ją  p o ró w n a w c z o  . ^  s  ) 0d b ę d ą  się  w  k w ie tniai Bank Handl.. 123-00
ro k ie m  p o p rze d n im  (w  m ilionach  z ło ty c h ) . ,V m ;cd zym am dow e, a  to  o<ł 8 ^  , h  1 Bank Pol. 157-00-159^5

* * — « ■ * *  7 ’B
m ikalju m a n u fa k tu ry  sieTpnia  targi, d la  Bank Zw.Sp. Z 9200

d, r » « 0, = f  , „ « . n v - l u  > & e e  79
o b e i m * ®  2 2 t y * ;  ' « ° °

diZiela. teren ^  s;e w centrum
cy  m e tró w  kw ai3 r7e s tr‘onny lCh, solidnie z b u - f i re ,n A
m iasta . S ze re g  p rz e s tro , y  . i l a  z bndo-

Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
R um uńsie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Malop.

20-91V* Skoda 
Siersza

259-00
11-50

Nobel 45’50- 44*50

LModrPz«dów 47-75-47-00 
Ostrowiec
Parowozy . «
Strachowice 68 25-67 OU 
Zawiercie 10

136.22 Silesia
Zieleniewski
Apollo 

•— Fanto
Karpaty 

074  Galicja 
0 62 Nafta 
0-48 Schodnica 

8400 Rakszawa 
47-00 Mrażnica 

0-12 Tepege

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 7 styczm 1928

7-001/*
29-001/*
92-00
39"001/*

*8 lu tego  b . r.
Bilans Banku Polskiego za  o s ta tn ią  de 

k a d ę  g ru d n ia  1927 w  p o zy c ji k ru sz c e  (519.8 
m ili. z ł.), w a lu ty , d e w iz y  i n a leżn o śc i z a g ra ­
n iczn e , za liczo n e  do  p o k ry c ia  (687.5 m ili. zł.), 
w y k a z u je  w z ro s t  o  25.5 vrplj. z ł . do  łączn e j

-  —  ̂ r-, ,  _ _ U| .  _ _ t  , “r 5-5 «  a .  ao » »
, m? ’ Z l W all,|v i dewizy nie

zaliczone do pokrycia zm niejszyły sic o 26 
m d»nów  złotych <20, mlll.

m il7y/ n ° p ń  SZi l  Się 0 1S-7 mi*j- zł. (455.9 
w zrosły  o j  ' K Z | Zabezpieczone zastawami!
S S  n la tn ?  m u!- 21 (40-8 mili- z4->- * atych '  
i  oMesr ązania (659.7 milj. zł.)
w zrosły  ta rT -  bank°w ych  (1.003 milj. zł.)
1.662.8 milj 7łm?  °  41,3 miij* zł- do sumy 
zmian e pozyc.'e bez większych

dzie^rudnimP°tr t  ' eksport- W  drugiej deka-
rażił się - r .  r ' przYwpz z  zagranicy w y- ®v„,, cyti'ą 8.273 wagonów tow arów , zaś
Dr„ .n,  37.297 wagonów, z czego 20.163

■ pada na węgiel, zaś 9.383 na drzewo.
. Zw*ekszone produkcje repy. Koniec mie- 

_  . Sfudnia uib. r. zaznaczył się powięk­
s z e n i  dziennej produkcji zagłębia naftow e­
go Około 18 wn tronów ropy, uzyskanej z do-

Slćt.vanyoh p aw ilo n ó w  lub  miejsce cna 
waffliai w łasnych pawilonów stoi d o  dyspo­
zycji: w ystaw ców . Ponieważ miasto Osijek gjjjjk ^ k 
znaniem jest odi dia^wna jako centrum handlo- BankPow 
w e 'dla całego Bałkamu, ud/ział w  targach w  Tnhan 
Osijek daje możliwość naw iązania stosun­
ków  handlowych z całym Bałkanem. Zarząd 
targów  na żądanie interesow anych firm po­
lecić może odpowiednich i goidhydi zaufania 
zastępców. Bliższych informacji udzieli Za­
rząd- Targów  w  Osijek (Osiecki Velesajam Amsterdam 

°  K  S  4 BelgradBerlin

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 5/6 stycznia 1928.

— Górka 96 00-100-00 
Siersza doi. 58 50 
Niemojowski 2-45 
Krakus 0-34
Chybie 6-15-6-30 
Koleje Kocmyrzów

200000-215-00

ł. n . Sp. Z. 
BankPow. Kr.
Tohan

Zieleniewski 22’30-22-40 
Parowozy 30

8-90

dZtiennej produkcji /-agięuia.
L v-r ° 18 WaS°nów ropy, uizyskanej z do- ■ Praga

cema następujących szybów w  Mraźni- ] Szwajcarja

CHEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5/6 stycznia 1928.

Dolary St. Zjednoczone 8'8S
Oslo —•
Kopenhaga —
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga

. 60-88
43-49 43-48

8.90 8-92
35 09 3518
26-41-5 26-48

17210 172-53

0 ‘““-----
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjulan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sofja
Sztokholm 

— Wars zaw a 

—■■— Zurych
— •— Amerykańskie 

35y05 Bułgarskie 
43-S9 Niem ieckie  

8-88 Francuskie 
3 5 0 0  W łoskie  
26-35 Jugosłowiańskie 

171-67 Polskie

GiEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, d ia 5/6 styc nia 1928. 

285‘20 Bankverein 
12-463/8 Bodenkr dit 

168-67 Kreditanstalt 
98-80 Anglobank 

123-67 Hipoteczny 
4 36 Kompas 

189-50 Landerbank 
34-50Vs Merkury 

122.45 Unionbank 
37*37’/q Obrotowy 

706'95 Kolej pólnocn 
27'8072 Zlvnosteńska 
20 943/i Czerniowce 

5-091/* Austr. kol. p. 
190 45 Kolej p łudn. 
-79-56 ~ ‘
136-50 
704 10

Paryż 
Londyn 
Nowy Jork 
Belgja 
Włochy 
Hiszpanja 
Holandja 
Berlin 
Wiedeń 
Sztokholm 
Oslo
Kopenhaga 
Sofja 
Praga 
Warszawa 
Budapeszt 
Białogród 
Ateny
Konstantynopol
D--l'flrnC7t

Otwarcie
20-39Vs
25-29

5-18V8
72-41 
27-44 
89-30

209 15 
12365

73-17 */* 
13970
137-95
138-95 

3-73'/,
15-35
5810
90-65

9-137*
6-90
269
3-20

1305
221-00

Zamknięcie
20-397*
25-297,
5"18"T77s
72-40 
27-44 
89-227*

209-17M*
123-53

73-20 
139-70

3-737.
15-26
5810
90-60

9 137* 
6-89
2-69
3-20 

13-07
221-»/e

79-28-
p  -

Goleszów 
Cement 
Browary 

— Alpiny 44-60
168 40 Berg u. Hutten 780-00 
—* Krupp 17-00
— Peldi  Hutte 153 008/, 
12-377* Prager Eisen 353 00 
—■■— Rima 141-60

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 7 stycznia 1928 

124-02 Holandja 
25-427, Praga 

35500 Rumunja 
13450 Niemcy 
49000 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 7 stycznia 1928.

487-00% , Niemcy 
12097, Szwajcarja 

12402 Praga 
34-947a Wiedeń 
92-20 Warszawa

605-00*/*

20-48
25-28’/.

164-56
34-53
4350

Redaktor naczelny ! odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g l o s i z e n i a

1927

K O N K U R SA .
W ojewództwo Stanisławowskie.

W ydział Prezydialny.
L. 12928/Pr/a.

S tanisławów, dnia 31 grudnia 
V KONKURS.

Nmiejszem rozpisuję konkurs -na posadę in­
spektora farm aceutycznego w Urzędzie W oje­
wódzkim w Stanisławowie, z poborami VIII 
względnie VII st. st. urzędników państwowych. 

Podania o nadanie powyższej posady na'°-
/irrto.łrtrlr.a- .nrnda.fTnifl. i

^  —

Antoninę Lipka odbędzie się dnia 23 marca 192S przeciw stronie pozwanej: Dmytrowi Kowalczy-
o godzinie 9 rano w tut. Sądzie biuro Nr. IV. na kowi ze Stawis-zy o 200 dolarów amer. do Lcz.
podstaw ie zatwierdzonych warunków licytacyj- Cg. XI. 492/27/1. Audiencja do ustnej rozpraw y
mych, licytacja ndewpisanych do gsiąg grunto- została wyznaczona na 20 stycznia 1928 godz. 9
 ■- « . . .  w Gruszeckiego syna Macieja własnej przed południem w tym  sądzie biuro Nr 116. Po-• • -.o fm w  Dgr ' nnhv.tu strony  pozwanej jest3_

wódzkim w Stanisławowie, z poboram i VIII utJ K‘- * — * .....względnie VII st. st. urzędników państwowych s t^ -  — P ra w a  któieby un iem ozu^.., r  
Podania o nadanie powyższej posady naie- wadzenie licytacji należy najpóźniej p rz y _ _

życłe udokumentowane (m etryka .urodzenia do n,ie hcytacyjnym  pi'zed rozpoczęciem hcyt ) 
wod obywatelstwa polskiego^ dowód £ Ł e a £  głosić, w przeciwnym razie m e b,
l ™ Zycb studiów farm aceutycznych, dowód u- °1,e m^ ł y  być więcej dochodzone na szkodę
jprawnienia do samodzielnego prowadzenia apte- ' "  nabVWCV‘ "  Zsn-awnienia do samodzielnego prowadzenia apte­
ki, dow ód zadośćuczynienia obowiązkowi służby 
wojskowej i curriculum vitae) wnosić należy do 
dnia 29-tęgo lutego 1928 r. do W ydziału P rezy- 
djąłnego Urzędu W ojewódzkiego <w Stanisław o­
wie. i

Kandydaci, pozostający obecnie w  służbie 
państwowej winni wnosić podania \y 
drodze służbowej.

Wniftu/n/la *

o godzinie y mu u .. .podstaw ie zatw ierdzonych warunków jic.viavj,mych, licytacja ndewpisanych do. gsiąg grunto- została w yznaczona na zu 
wych Józefa Gruszeckiego syna M acieja w łasnej przed  południem w tym  sądzie biuro 
\  znajdującej się w  , jego posiadaniu połow y pgr. niewaiż miejsc© pobytu strony  por 
165 z przynależytośoiami gminy Bobulińce. W ar- nieznane, ustanawia się D ra Becker 
tose szacunkowa 1450 zł. najniższa oferta 966 zł. kata  w  N. Sączu kuratorem , k tóry  
66 gr. Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na- - *-* i niebezpiecze
stąpi. _  P ra w a  któreby uniemożliwiły przepro­
wadzenie licytacji należy najpóźniej przy  term i­
nie licytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji w 
Sądzie zgłosić, w przeciwnym razie nie będą 
one mogły być więcej dochodzone na szkodę w 
dobrej w ierze będącego nabyw cy. — Z resztą  
odsyła się do edyktu licytacyjnego umieszczone­
go na tablicy sądowej. O soby którym  przysłu- 

—-t-Mj nieruchomości praw a rze-a" i t l T l P

przeu ------------------------- Nr 116. Po
nie w aż miejsce .pobytu strony  poz-wasnej jest 
nieznane, ustanawia się D ra Beokermana adwo­
kata w N. Sączu kuratorem , k tóry  ją będzie za­
stępowa! n a  jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, 
'dopóki ona sam a się staw i i nie ustanowi pełno­
mocnika. 166

Sąd okręgow y. Oddział XI.
Nowy Sącz, dnia 28 października 1927.

W ojewoda:
(—) D. Morawski.

w  przepisanej 
158—3

1 R O Z M A J Ą  —
L I C Y T A C J E .  |  W ojewództw0 Stanisławowskie.

E VIII. 3472/27/13. E dykt licytacyjny. Dnia 9 L . B. P . 7373/27. dnia
aairca 1928 o  godzinie 11-tej przed poł., w bin- k 77 ustaw y z d
-rze N t. podpisanego Sadu odbędzie się lic>ta- Pn mvslt s 
^a .; 1) 90%-wego udziału praw a ograniczonego 
“O 6 niarca 1943 wlasniości pól n a f t o w y c h ;  „Uru- 
00 i Steffi“ w raz z kopalnią nafty  „N>a Gottes-_  ™..iu,.nAścra. obi

1 się nu U P A D Ł O Ś C I .1 tablicy' sądow ej. O soby  K tórym  u . . . —  c  ]q I?7I^q  żactan.awG  , . Pow ołany  v» , .  —Kują ,na powyższej nieruchomości prawa rze- J  /  ■ m l ,  .sl5  P(>st9Powanie j austr. walczył w 1914 r. na Troncie 1VJJJ__
czowe (własności, zastawu, służebności i inne) t  r*^ 1 .Sch^.ima Goldfi-, pod Lublinem i ślad po nim zaginął. Wydaje się
wzywa się by zgłosiły swe prawa najpóźniej na . „ kupców we i.wowie, Kaźmierzów- j przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi
dni 8 przed terminem licytacyjnym, gdyż w prze- .. 164 wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd nachvnym wypadku uwzględnione zostaną o tyle r - 70 * ' ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1928 rozstrzygnie

o ile okażą się z  aktów egzekucyjnych. 167 w' paza*icmiu„ jjSąd powiatowy, Oddział IV. S. 4/27/1. Edykt konkursowy. Otwarcie kon-
Buczacz, dnia 30 grudni a 1928. kursu do majątku dłużnika Lazar a Rubin a kupcaw Dębicy obecnie z miejsca pobytu niewia­

domego, dla którego ustanawia się kuratorem w 
tem postępowaniu Dra Laiifbahna adwokata w

kom isarz konkursow y W ładysław  Kapa;a żarzadca

Duczacz,
r o h w i t e  o b w ie s z c z e n ia .

 !„tswo\vskie.

, 1943 własności pól narto wy en, ...j, „
Płanmipm"- wraiz z kopalnią nafty  „Na Gottes- wnm.„.
5 1- 2758 i ^ 7̂ rk s i e d ^ aL PrZW alef v Cią’ ^  1927 L. " a  p 7 « 8 9 /2 7  rozwiąza, .........84.421 żł tCUjn  sportow o pożarnicze „Łuh“ w Demni, którego
6°%-ov,-ego „ a L ) . 2SA4l  ' statu t przyjął do zatw ierd zającej wiadomości re-
{istopada 1931 w h .  ® a  ograniczonej do 19 | skryptem  z dnia 25 maja 1926 L. B. P . 5324. a to  
3 Miluś“ oh i urł « »  • Ern naftowych .L eon , z  przekroczenia określonego statutem
2 k«Palnią „aftv  1  ‘ ^  k s‘ nxaft? We3 Wr3f  o k re s u  działania. 162
z  nr7 ,-/ i . y  „Kolum bie" w  Tustamow;cach z  Woiewo<i e;
1056 9 o ^ f  vrnośaiami- W artość szacunkowa /_ *  g ztał,a

m yj21- Najniższa oferta  35.230 zł. Bliższe '" a  tablicy podpisanego Sądu. 160 W ojewództwo Stanisław ow skie.

Drohoh Sąd Powiatowy L- B - P - 7459/27
^ h o f e y c z  30 listopada 1927.
te- . _

J. f . io,3/27.S t a n i s ł a w ó w ,  dnia 27 grudnia 1927.
P o  myśli § 27 ustaw y z  dnia 15 listopada 

1867 Dzpp. Nr. 134 W o jew ó d ztw o  Stanisław ow ­
skie podaje do publicznej w iadom ości, że p ra­
womocnym reskryptem  z dnia 18 października 
1927 L. B. P. 4389/27 rozwiązał stow arzyszenie 

J~ " " ' iw^arnicze „Łufa“ w Demni, którego

T. 105/27/4. W drożenie postępowania cełem 
uznania za zmarłego. Piech Iw an z Susutowa 
paw. Rudki pow-olany wr. 1914 r. do 77 p. p, 
wojska austriackiego, walczył n a  froncie wło­
skim.. a od bitw y nad P iaw ą w  r. 1918 nie daje 
znaku życia o sobie. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie aby udzielono Sądow i wiadomości 
o  powyż wymienionym. Na ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1928 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 10

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 lipca 1927. ■ ' 1
T. 200/27/4. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Tymko H rycyk ze  Stanyli 
powołany w r. 1914 do 33 p. obr. kraj. wojsk 
austr. walczył w 1914 r. na froncie rosyjskim 

- - * - — „ j ślad po 
przeto  l^ujuu wezwanie, aby uazieiouu 
wiadomości o pow yż wymienionym, a Sąd na 
ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1928 rozstrzygnie
o uznaniu za zmarłego. 11

S ąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 22 listopada 1927.
T. 217/27/6. W drożenie postępowania celem 

uznania za  zmarłego. Iwan Korlószka z  Babiny 
pow. Sambor, zabrany w r. 1914 przez wojska 

- — mja} umrzeć w ł ©eo
urki. W ydaje s ,v - . .~
udzielono Sądow i wia
nionym, a Sąd na p o
lipca 1928 rozstrzygnie 

12

^ 3n i n i r . n s j i u z s z a  orerta —1 na tab licy  podpisanego Sądu. 160 ]  ̂ g ” p  '“7459/27
*Jroh'ohv7-o. 70 i- l Stan isław ó w , dnia 28 grudnia 1927.v c z  30 listopada 1 P o  mj1ślj § 27 ust_ z  dnia 15 listopada. 1867

1938 2200/27. Bdykt licytacyjny. Dnia 10 lutego ! Dz. p. p. Nr. 134 W ojewództwo Stanisławowskie
sie Sodzinje l i  Drzed południom odbędzie podaje do publicznej wiadomości, ze stow arzy- 

, w biurze Nr. 16 przy- / szenia luhowo-sportowo-pożarnicze „Łuh“ -w- górnym i dolnym, pow. Kołomyja, któ
' ‘ ‘  O

***8 ^    _^  iPod.0^ 2’11̂  D przed południem ouiuęu/.^ , -  .sany m Sądzie w biurze Nr. 16 przy- szenia !uho\vo-sportowo-pozarmc/,c 
w v n ^ -  C r t f -  3/32 czl?ści rea l’h  Uvh- ks- : ,spf  ict f™ y m  i dolnym pow. Kołomyja, któ- Stanisławów, 5 listopada *— .r .  ■ °sl ą s t  .-^Eibiąz wielki wartość szacunkowa 1 rycli s ta tu ty  przyjęte zostały tu. reskr. z dnia 26 -™ j  „ „ y . uznania za zm ar,cKU _?8 zł z l ’ Najniższa oferta 400 zł. W a- 1 stycznia 1926 L. B. P. 715 o raz  z dnia 9 paździer- 'r - 526/26: ^ ozes Hoffman ur. ^ ^ ny a v “ z M ak sy m o w ic , pow. Sambor, ja*u   .--

n a J i f -  Poniżej najniższej oferty sprze-1 nika 1925 L. P r  b. 15531 do zatwierdzającej 1874 zamieszka-y w Kałuszu żołnierz zm arł w au’stryjackieg{) w a l c z y ł  na fro n ae  ro-168 : wiadomości, zostały ro z w ią z a n e  prawomocna niewo11 ro sy jsk ie j Nikolsk U ssu ry jsk i w Kos,,, p p września 1914 r. ślad za mm zagi-

lrzanów ®®»fetowy, Oddział V. decyzją tut. Urzędu W ojewódzkiego z dnia 18 p elem udowodnienia śmierci, w a d o m tó  alho w  ^  ^  ogólne wezwanie, aby20fm Z  s tycz,nia 1928. października 1927 L. B. P . 4214 z powodu Kuratora Fejwła K awalera w StanisławowJe o udzie]:o,no Sądowi lub kuratorowi Drowi Roguc-
, ,  j  '27 . g .  . . , przekroczenia określonego statutem  zakresu  ć m io n y m  do 3 miesięcy. 119 ,  S a m b o rze  wiadomości o  powyz

^ Vkt s t a c y j n y .  Na wniosek ^ iatan,ia . ' aKrf ga  Sąd S t t  Sad tutejszy na ponowną prośbę*7-, W ojewodę: S tanisław ów . 16 g ru d n ia  1926. dniu 1 lipca 1928 rozstrzygnie o  uznaniu za
-  „ - w F p r i n r  Myciiowicz M ichała urodzo- zmarłego.‘ i - ’ Sad okręgowy, Oddział V.

Zgroiuau^.----nym Sądzie odbędzie się biuro Nro. 11 1 K>w-- 
stycznia 1928 o godzinie 12 w  południe. Czaso­
kres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 30 s ty ­
cznia 1928. Audiencja rozpoznaw cza w tymże 
Sądzie dnia 13 lutego 1928 o godzinie 10 przed 
południem. 159

I Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów , 17 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 880/27. P rokop Dzemiuk urodzony 1897 

zam ieszkały  w Mikuliczynie, żołnierz poległ 1915 
roku pod Ławocznem. Celem uznania go zmar­
łym, uwiadomić Sąd albo kurato ra D ra W ierz­
bowskiego w Stanisławowie o  zaginionym do
6 miesięcy. U 8

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 5 listopada 1927.

--    itrrw

domosci o .. ̂  -
nowną prośbę po dniu 
o  uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 listopada 1927.
T. 302/27/5. W drożenie postępowania celem 

uznania za  zmarłego. P aw eł Kawalec z Poho- 
rzec pobrany w 1918 do wojska ukraińskiego 
wycofał sie na Ukrainę gdzie też 1920 zachoro­
wał na tyfus i odszedł d o  szpitala poczem ślad 
po nim zaginął. W ydaje się przeto ogólne we­
zwanie aby  udzielono Sądowi wiadomością o P°- 
w yż wymienionym. Sąd na ponowną prośbę po 
dniu 1 m aja 1928 rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 14

S ąd  Okręgowy, Oddział V.
Sam bor, dnia 13 grudnia 1927.sambor, dnia 10 &I UUu.« -
T. 207/27/3. W drożenie p o s t ę p o w a n i a  c c i ......
nia za zmarłego. Grzegorz Kalityński. rodem Sambor, jako żołnierz 7^ ^ „ —1 i, rr*-

60

^ rz a n ó w  ^P ^lu tow y, Oddział V.
E. 2065/27 RS‘yCZnia 

Borucha Laksa’ .v lykt licytacyjny. Na wniosek 
dzie dnia 3  h iteir Nudek odbędzie się w tut. Są- 
łudmem w biut? e  J9 2 8  o  godzinie 10 przed po- 
Koniuszki siemiajv, ur - ,6 licytacja whl. 714 gminy 
zł. 40 gr. Najniższą . f k 'e cena szacunkowa 812 

Sąd Powtai^rta  541 z ł. 60 gr. 169 
Rudki, dnia 7 Oddział IV.

-  e. m s z m . < C ? " la  ,927-
st*-,2? .  Zen â roszczeń » Cyta«yjny i wezwanie 

sawsława Lipki dzi'a {aiPTaw hipot. Na wniosek wąceg0 p rzez opiekunkę

Stanisławów, 5 listopada iyzi .
L  526/26. Mozes Hoffman urodzony  w roku uznania za zmarłego. —

1874 zam ieszkały w Kałuszu żolm erz  zm arł w- z Maksymowic, pow. Sambor, juku 
niewoli rosyjskiej Nikolsk U ssuryjski w Rosji. P- P- wojska austriackiego walczy! na Ironcie ro-

' —  " '’-"''ruJnienia śmierci, uwiadomić Sąd albo syjskim, a  od września 1914 r . ślad za nim zagi-e' j- ”»*ła,Wovirip 0 nął. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby - - - - -  Com>wi lub kuratorowi Drowi Roguc-o  POWyŻ

zakresu 
163

Za Wojewodę:
(—) Sztaba.

L. 1713/27. p. Dr. Grzegorz Winnicki w pisa­
ny został dó listy adwokatów tu t  Izby z sie­
dzibą urzędow ą w U strzykach Dolnych. 165 

Z W ydziału Iżby Adwokatów.
Przem ysł, 31 grudnia 1927.
Cg. XI. 492/27/4. Edykt. Stroma powodowa: 

H ryć Basałyga w Sta-wiszy, wniosła skargę

kurato ra i  ciwm 
zaginionym do 3 miesięcy-Sąd okręgow y

Stanisław ów . 16 grudnia 1940.
t  R7n/77 Fedor Mychowicz M ichała urodzo-

ny  I W  S  J£y .7ginai 1915 roku w bitwie kolo Tuchh. Celem 
uznania go zmarłym i . r ^ ą z a n i a  m ałżeństwa 
7 Maria Michowicz, uwiadomić Sąd lub obrońcę 
w ę z ł a  małżeńskiego Dra Żelichowskiego w Ka­
łuszu o zaginionym do 6 miesięcy. 120

Sąd okręgowy, 
cwanislawó-w, 3 listopada 1927

nął. W yd aje  sj©udzielono Sądowi lub kuratorowi u ru w , 
kiemu. adw. w Samborze wiadomości o  powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę' 
po  dniu 1 lipca 1928 rozstrzygnie o  uznaniu za
zmarłego. 16

Sądl okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 2 listopada 1927. 

ńcę | T. 268/27. Iwan L esew ycz Michała urodzony 
Ka- 27 grudnia 1890 w  W ierzbowcu pow. Kosów; 
120 odszedł 1914 roku jako żołnierz austr. 24 p. p. 

na front rosyjski następnie w bitwie pod Pr*e- 
I lub Lwowem zaginął. Celem uznania e»



za' zm arłego w zyw a się o udzielenie wiadomo­
ści1 o  Jim  Sądo^f. , 38

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja^ dnia 21 października 192V.
T 274/27. Iwan Kłym urodzony 12 czerw ca 

}»87 w Robakach pow Kosów odszedł w roku 
191 & do austr. służby wojsk, i od; października
1915 zaginął. Celem uznaniu go za zm arłego w z j-  
w a się o  udzielenie wiadomości o nim Sądowi. 39

Sąd' okręgowy, Oddział IV
Kołomyja, dnia 15 października 1927.
T. 284/27. W asyl Den-siuk Ołeksy urodzony 

ł  stycznia 1875 w Ostapkowca :b pow Kołomyja, 
adszedi powołany w roku 1914 do austr. służby 
wojsk, i w roku 1915 w niewoli rosyjskiej za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego w zyw a się 
o  udzielenie wiadomości o nim Sądowi, 40

Sąd oicręgoiwy, Oddział IV,
Kołomyja, dnia 15 października 1927.

- T. 288/27. -Proć Łubacz Stefana urodzony 15
kw ietnia 1880 w Czechow ej pow. Kołomyja jako 
żołnierz austr: dostaw szy się doi niewoli rosyj­
skiej zaginął. Celem uznania go z a  zm anego 
wzywa się o udzielenie wiadomości o nim Są­
dowi. 41

Sąd okręgowy, Oddział IV; ,
Kołomyja, 14 października 1927.
T. 288/27. P roć Łabacz Sterana urodzony 15

łipca 1878 w Ozerniatynie pow. HorodenKa, w
.oku 1914 odszedł do austr. służby wojsk, i od 
roku tego zaginął. Celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się o udzielenie wiadomości c  nim Są­
dowi. 42

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 października 1927.
T. 299/27. W asyl Iwanijczuk s. Grzegorza 

urodzony 4 piździe, tiika 1884 w Kaziowie pow. 
Śnlatytn jako żołnierz 35 p. -obr. kraj. austr. w nie­
woli rosyjskiej zaginął. Celem uznania go za1 
zm arłego w zyw a się o  udzielenie wiadomości 
o nim Sądowi. 43

Są-a okręgowy, oddział IV,
Kołomyja, 2 listopad.. 1927
T. 343/27. Stefan Jacynysz jn  Iwana urodzony 

22 kw ietnia 1885 w Korszowie w  czaisie pierw ­
szej mobilizacji w roku 1914 pow ołany do 24 p. 
Jecn . i w bitw ie pod Haliczem miał zginąć. 
Ceiem uznania goi za  zmarłego w zyw a się 
o udzielenie wtajjomiości oi nim Sądowi. 44

S ąd  okręgowy, Oddział IV
Kołomyja, dnia 18 października 1927.
T. 396/27. Miichał Bojezuk syn Andrzeja, u- 

rodzony 29 sierpnia 1877 w Olejowej Korolówce 
pow iat Hor idenira zam ieszkały przed wojną w 
Raszkowie, ożeniony ze śp. Anną M adryga od­
szedł w  sierpniu 1914 w szeregi airmji austriac­
kiej, od jesieni1 1917 roku w szelki słuch o nim 
zaginął. W iadomości o zaginionym udzielić tut. 
Sądowi. 45

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dniial 24 listopada 1927
T. IV. 2/26/6. Tomasz Damian z  Chojnika 

żołnierz 57 pułku piechoty w roku 1916 na fron­
cie rosyjskim bez wieśc-i zaginął. W zyw a się 
każdego udzielenia Sądowi lub kuratorow i Drowi 
Brillandowi adwokatowi w Tarnowie wiadomo­
ści o zaginionym. Tomasza Damiana w zyw a się 
alby tutejszy  Sąd1 uwiadomił o sw em  życiu do 
31 lipca 1928. 52

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
t.~ i Tarnów, 1 maja 1926 1

T. 219/27. Joachim Góral syn  Andrzeja uro­
dzony w Woli Krzywię ikiej 1893, żołnierz nie 
daje znaku życia ud 1916. W zyw a się by  do. pół- 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości O' za- 
ymonym Sądowi lub kuratorow i Drowi 

5 chneebaumowi adwokatowi w Przemyślu. 57 
Sąd okręgowy.

Przem yśl, dnia 22 września 1927.
T. 145/27. Leiser Leib Llppel. urodzony w 

^aszkach 1880 jeniec wojenny miał umrzeć w 
Ros-ji w  1916. Wzywia się -by do pół roku od 
>głoszenia udzielono wiadomości o  zaginionym 

Sądowi lub kuratorow i Drowi M antlowi adwo­
katowi w  Przem yślu. 58

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 19 października 1927.
T. 819/27. Michał Guozpii urodzony 1893 za­

m ieszkały w Del a wie żołnierz zaginął na wojnie
1916 roku. Celem uznania go (zmarłym, uwi-ado- 
piić Sąd albo kuratora D ra  W ierzbowskiego w 
S tanisław ow ie o  zaginionym do 6 miesięcy. 113

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 listopada 1927.
T. 911/27. Nykoła Kruk P aw ła urodzony 1891 

zamieszkały w  Babinie poległ 1914 roku pod 
Opatowem. Celem udowodnienia śmierci, uw ia­
domić Sąd albo kuratora Nykoły Jacuryka Jurka 
w Babinie o zaginionym do 3 miesięcy. 114

Sąd okręgow y,
Stanisławów, 31 października 1927.
T. 858/27. Nykoła Tomuniak Nykoły urodź. 

1891 zam ieszkały w Pnlowie żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1918. Celem uznania, go zm arłym, 
uwiadomić Sąd Mbo kuratora Fedora Andrejówi- 
cza Jurka w Pniowie o  zaginionym do 6 mie­
si acy. 115

Sad okręgowy.
Stanisławów, 31 paździemikai 1927.
T. 871/27. Mikołaj Łukasiewicz P e tra  uro­

dzony 1898 zamieszkały w Korupcu żołnierz za­
ginął w roku 1918. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo- kuratora P aw ła Danczuka w 
Koropcu o zaginionym do 6 miesiący. 116

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 29 października 1927.

T. 816/27, Andrij Diduch urodzonj 1891. za­
m ieszkały w Browarach żołni r z  zm arł w  roku
1917 w łliewoli w Om-sku. Celem uznania go 
zmarłym, powiadomić Sąd albc kuratora Ołeksę 
Mikulaka w Browarach o  zaginionym do 6 mie­
sięcy. 117

Sąd okręgowy.
Stanisławów. 29 października 1927.

T. 265/25. Stefan Kor.yk urodzony 1887 w Sa- 
nocz-ana-ch zabrany w 1918 do wojska ukraińskie­
go nie daje znaku życia. W zyw a się by do pól 
roku od ogłoszenia Sądow i albc Sch-neebauir.uwi 
adwokatowi w Przem yślu kuratorow i i obrońcy 
-węzła małżeńskiego- udzielono wiadomości o za­
ginionym. 67

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 15 czerw ca 1925.
T. 195/27 T eoJozy Palachniuk syn  Danieia 

urodzony. 26 sierpnia 1879 w Lisowoach żołnierz 
armii austr. od roku 1915 zaginął bez wieści. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadiomić o zagi­
niony ni Sąd lub kuratora D ra Reiehsteina w 
Czortkowie -doi 30 czerwca 1928. 84

Sąd okręgowy,
Czortków, 10 grudnia 1927.
T. 235/27. Jaai Kamiński syni Albina urodzony 

23 m arca 1871 w Łatkowcach ‘ wyemigrował 
przed 20 la ty  do Ameryki i od roku 1914 ślad 
po- nim zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie po­
wiadomić o  -zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kaima w Czortkowie do 30 listopada 1928. 85

Sąd- okręgowy.
Czor-tków, 15 listopada 1927.
T. 179/2/. Jan Koiwaluk urodzony 22 czerwca 

1890 w FilipKowcach żołnierz armji austrjackiej 
od roku 1914 zaginął bez wieści. W ydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o  zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra Feldmanna w Czortkowie do 
15 czerw ca 1928. 86

Sąd1 okręgowy.
Czortków, 24 listopada 1927.
T. 177/27. Jan Szmigielski syn  J-akóba uro­

dzony 30 czerw ca 1877 w Filipkowcach żołnierz 
armj!i austrjackiej od roku 1914 zaginął bez wieści. 
W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić o zagi­
nionym Sąd lub kuratora D ra Reiehsteina w 
Czortkowie do 15 czerw ca 1928. 87

Są-d okręgowy.
Czortków, .24 listopada 1927.
l. 309/27. Fe-d Pańczyszak urodzony w roku 

188,'’ zam .eszkały w Sieleu żołnierz zaginął na 
wojnie luku 1914. Celem uznania go zm arłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Iwana Ciućmacia 
D m ytra w Sielcu oi zaginionym do 6 miesięcy. 102 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 20 kwietnia 1927.
T. 487/27. Michał Pirwtorak Fedia urodzony 

1878 zamieszkały w Sadzawce żołnierz zaginął w 
niewoli rosyjskiej od roku 1919. -Celem uznania go 
zm arłym  i rozwiązania m ałżeństw a z M ałanką 
Toious uwiadomić Sąd lub obrońcę węzła mał­
żeńskiego Dr. W ierzbowskiego w Stanisławowie 
o  zaćmionym do 6 miesięcy. 103

Sąd okręgow y.
Stanisławów, II  czerw ca 1927.
T. 906/27. W asyl Buławiniec urodzony 1879 

zam ieszkały w Kadobnej żołnierz zginął roku 1914 
w bitwie pod Mezó Lab-orcz. Celem uznania go 
zm arłym uwiadomić Sąd a-l-bo kuratora Dra 
W ierzbowskiego w Stanisławowie o  zaginionym 
do- 6 miesięcy. 104

Sąd1 okręgow y.
Stanisławów, 28 -października 1927.
1. 886/27 Leś Hrycaniuk urodzony, 1883 za­

m ieszkały -w T atarow ie żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznanie go zmarłym uwiadomić 
Sąd! albo kuratora Dra W ierzbowskiego w S ta­
nisław ow ie o zaginionym do 6 miesięcy. 105 

Sąd o-kręgowj.
Stanisławów, 28 paździemikai 1927.
T. 827/27. Iwan Melnyk Jurka urodzony 1883 

zamieszkały w Paryszczu żołnierz zaginął na 
wojnie r-oku 1J1I4. Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Danyłę Stefany- 
szyna w Paryszczu o- zaginionym do 6 mie­
sięcy. 106

Sąd okręgcw y.
Stanisławów, 25 października 1927.
T. 6/7/27. Danyło Ław nik Jakow a urodzony 

1885 zam ieszkały w Czam ołozcach żołnierz za­
ginął na wojnie roku 1916. Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora P aw ła 
Zbihłego \v Czarmołozcach o zaginionym do 6 
miesięcy. 107

Sąd -okręgowy.
Stanisławów, 26 października 1927.

T. 903/27. Hnat Czołh-aniuk urodzony 1886 
zamieszkały w Pużnikach żotóeTZ zaginął w nie­
woli rosyjskiej roku 1917. Celem uznania go 
zm arłym , uwiadomić Sąd albo kuratora Dra 
W ierzbowskiego w Stanisławowie o zaginionym 
do 6 miesięcy. 108

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 listopada 1927.
T. 904/27. W asyl Czujko urodzony 1885 za­

mieszkały w Pużnikach żołnierz zaginął w nie­
woli rosyjskiej r-oku 1916. Celem uznania go 
zm arłym, uwiadomić Sąd alba kurato ra Dra- Wie- 
fzboiwskiego w Stanisławowie o  zaginionym do 
6 miesięcy. 109

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 listopada 1927.
T. 619/27. Tomasz Pasznicki urodzony 1876 

zamieszkały w Łanach żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1915. Celem uznania go zm ariym uwiadomić 
Sąd- aloo kuratora Antoniego Pasiznickiego Da- 
nv ły  w Łanach o  zaginionym do 6 miesiący. 110 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 Ustopadai 1927
T. 823/27. Matij Jaw orski urodzony 1881 za­

m ieszkały w Delawie żołnierz zaginął na wojnie 
roku 1914. Celem uznania go zm arłym, uwiado­
mić Sąd albin kuratora Dra W ierzbowskiego w 
Stanisławowie o  zaginionym d-o 6 miesięcy. 111 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 listopada 1927.
T. 822/27. D m ytra ttry-cak urodżo-ny. 1879 

zam ieszkały w  Delawie żołnierz zaginął na woj­
nie roku 1914. Celem uznania go zm arłym, uwia­
domić Sąd albo- kuratora óra W ierzbowskiego 
w Stanisławowie o  zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgo-w39 112
Stanisławów. 2 listopada 1927.

T. 116/26. Grzegorz Łucyk syn P iotra powo­
łany w, roku 1914 do byłej armji austr. dostał su 
do niewoli rosyjskiej i ślad po nim zaginął. W y­
daje się ogólne wezwanie powiadomić o zaginio­
nym Sąd lub kuratora D ra Kohna w Czortkowie 
do sześciu miesięcy od ogłoszenia. 83

Sąd okręgowy.
Czortków, 20 września 1926.
T. 220/27 Michał Kuczabski, -syn. P aw ła uro­

dzeń® w Przędzielnicy 1879 żołnierz na wojnie

T. 232/27. Cyryl Dziubak urodzonj w F a -  
portnie 1867 powołany do świadczeń w ojcim /ch 
od 1914 nie daje wiadomości. W zyw a się by do 
pół roku’ od1 ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sadowi lub kuratorow i Drowi 
Buxbaumo\vi adwokatowi w  Przem yślu. 64;

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnia 12 października- 1927.
T. 221/27. Onufry Horbaczek, sjm Jana, -uro­

dzony w Posadzie rybotyckiej 1875 żołnierz n it
1916 zaginął. W zyw a się by  do pół loku o d ! daje znaku życia od 1918. W zyw a się, by  dc 
ogłoszenia udzielono wiadomości o  zaginionym ! pół roku od ogłuszenia udzielono- wiadomości
Sądowi lub kuratorow i i obrońcy w ęzła małżeń­
skiego Drowi Sclmeebaumowi adwokatowi w 
Przemyślu. 65

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnia 20 października 1927.

T. 249/27. Micha Strojny, syn  Tomasza uro­
dzony 1874 w Kaszycacb zam ieszkały w Jaro­
sławiu, żołnierz od 1917 nie daje znaku życia. 
W zyw a się by  dio, pół roku od zgłoszenia udzie­
lono- wiadomości1 o zaginionym Sądowi- lub ku­
ratorow i D row i Grossmanmowi w Przem yślu. 66 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 3 grudnia 19217.

T. 11/25. Jan  Jardan urodzony 1870 Dąbro­
wica podwoda miał umrzeć 1915. W zyw a się by 
do pól roku od -ogłoszenia Sądowi albo Dr. Helle­
rowi adwokatowi w Przem yślu i kuratorowi 
udzielono wiadomości o zaginionym. 63

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 16 lutego 1925.

0 zaginionym Sądowi lub kuratorow i Drowi 
T rattnerow i adwokatowi- w Przem yślu. 62

S ąd  okręgowy.
Przem yśl, dnia 26 września 1927.
T. 187/27. Jan Koblik. syn Michała, urodzony 

w Krukienicach 1874 wyjachał za  zarobkiem  1913 
do Ameryki i  od 1917 nie daje znaku życia, 
W,żywa się by do r-oku od ogłoszenia udzielono 
wiadomości o zaginionym Sąd-owi- lub kuratorow i
1 obrońcy węzła małżeńskiego Drowi Buksbauno- 
wi, adwokatowi w Przemyślu. 6T

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnia 21 października 1927.
T. 3&y/25. Teodor Różański, syn Aleksandra, 

urodzony w Makowisku 1885, żołnierz od 191? 
nie daje znaku życia. W zyw a się by  do pjił 
roku od ogłoszenia- udzielono wiadomości o za­
ginionym Sądowi lub kuratorow i Drowi T raftne-
rowi adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręguw-y. 
Przem yśl, dnia 7 listopada 1927.

m-

Wydział powiatowy w Stryju.
L. 8917/27.

K O N K U R S .
W ydział powiatowy w Stryju obsadzi posadę lekarza okręgowego z siedziba; 

w Sokołowie koło Stryja.
Uposażenie w wysokości XII. grupy uposażenia państw ow ego wraz z ryczałtem  

na objazdy służbowe i kancelaryjnym, a wysokość tych ryczałtów ustali T. W ydział Sa­
morządowy-.

Posada narazie prowizoryczna, a po upływie conajmniej jednorocznej zadowala 
jącej służby, może nastąpić stabilizacja z prawem do em cy tu ry . W międzyczasie
stąpi również uregulowanie uposażenia lekarzy okręgowych.

W ym ogi:
1. obywatelstwo polskie,
2, nieprzekroczony 4U rok życia,
3 znajom ość języków krajowych,
4. dyplom  lekarski i dowód zarejestrowania w M inisterstwie spraw W ewnętrznych,
5. odpowiednia conajmniej 2-letnia praktyka lekarska,
Podania wraz z dowodami należy wnosić do W ydziału powiatowego w Stryju 

w terminie do dnia 10 lutego 1928,
Stryj,, dnia 3 stycznia 1928.

Kierownik Tymcz. Zarządu pow.
Starosta Pajączkowski.

Wydział powiatow y w Stryju. L. 2//2£
K O N K U R S .

Wydział powiatowy w Stryju obsadzi posadę instruktor? rolniczego, a to ce/nw 
rozwinięcia w powiecie system atycznej pracy około podniesitn ia rolnfcrwa, hoacrwli 
bydła i trzody chlewnej, sadownictwa i t. p.

W ym agania:
1) dowód obyw atelstw a polskiego;
2) nieprzekroczony 45 rok życia;
3) znajom ość obu języków krajow ych;
4) dow óa ukończenia w yższego zakładu naukowego ro ln iczego ;
5) conajmniej 2-letnia praktyka w dziedzinie rolnictwa, hodowli bydła i sadowni­

ctwa, oraz dowód z pracy kulturalno-ośw iatow ej;
6) świadectwo zdrowia;
7) uregulowane stosunki materjalne.
Uposażenie wedle umowy.
Stosunek służbowy prowizoryczny, za 6-tygodm owem  wypowiedzeniem  bez p o ­

dawania pow odu; po 2-letniej pod każdym względem zadowalajacej służbie i dobrej 
aplikacji może nastąpić stałe nadanie posady z prawem do em erytury na zasadzie lo­
kalnych przepisów.

Termin do wnoszenia podań do biura Wydziału powiatowego upływa dnia 29-go 
lutego 1928.

Stryj, dnia 3 stycznia 1928.
Kierownik Tymcz. Zarządu pow. S tarosta Pajączkow ski.

L 8482/27^23
WYDZIAŁ POWIATOWY W STRYJU

0 ( 1 M ) S X 1 3 X I R
Wydział powiatowy działający jako władza nadzortza imieniem gminy 

Dobrowlany podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, że dnia 23go 
stycznia 1928 o godz. 10 rano odbędzie się w  biurze Wydziału powiato­
wego w Stryju publiczna ustna licytacja celem sprzedaży drzewostanu 
gminnego położonego w Dobrowlanach.

Drzewostan dębowy o ogólnej masie około 600 m 3.
Sprzedaż nastąpi na warunkach, które się równocześnie wyKłada do 

przeglądu przez interesowanych w biurze Wydziału powiatowego w Stryju 
w Magistracie w Skolem i w kancelarji Urzędu gminnego w Dobrowlanach,

Cena wywoławcza 90 zł. od 1 m 3.
Wadjum 2.000 złp.

Stryj, dnia 31 grudnia .927
Kierownik Tymcz. Zarządu pow. 
Staiosta PAJĄCZKOWSKI mp.

OGŁOSZENIE.
U c h w a łą  W alnego Zgromadzenia z dnia 26 

grudnia 1927 p o s ta n o w io n o  likwidację i rozwią- 
da-cję firmy „Polfer“ s p ó l  d z ie Jn ia  z ogr. odp. we 
Lw-orwie ul. Kołłątaja 3. Podpisani jako likwi-da- 
torow ie upras-zają niniejszem wierzycieli do 
zgłoszenia sw ych pretensji d o  jednego roku.

I. Gartner. M. Glanzmann.
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